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Ze wszystkich m.rodów uj*'ZKj;onych, ‘ nsj- 
unrtulej zaczynu się nowy rok dla F.nłandjt. 
Tam nie wiedią ludzie, jak będzie w elkie to 
nieszczęście, które spotka ich jutro, a nic innego 
krom nieszcztś. i&, spodziewać ' i ;  rie mogą. I h 
długo próoowana cierpliwość j e ż  się wyczerpała,

i
ki w hoAią w czsrnycb obwódkach, kupcy wy- 
r-iawiYją w cknach krepę s rapistm : „Oto driś
najwJ&ś-iwsiy prezent noworoczny 1“ — T ai jest 
dziś. C3 juf.ro będsie ? — nie ma człowieka, któ­
ryby to wiedział. Może rozwaga uchroń Fkłu.nd- 
ciyków od klęski OBta*e:sne]’.

Przybyła do Bhmarka deputacya ze Strzsa- 
buega z '/c z e m u !  świąteesnemi. Ma się rozu­
mieć, składała cię oaa z ludzi nowych w zabra- 

SpLsttSeciny zacijna* sznkać 'zewnętrznych oznak j r ;m  hraja, z łycb, co doń przybyli po ostatniej
i dziś mówi'o sobie publiczną żatobą. Jak nie-1 ’ W k .  r, Tittn ej jednak była to deputacya od 
gdyś w Holandji, chmiężonej przez Hiszpancw., Utra-t..5er ■>», ca tuoc.o ?sbolałc Fcsicuzów, a za- 
jak w kcńcu przeszłego t. tPecia w lrlandji, jak jru ^n o  i Alz:;'ów. BuE-ark rozgadał się przed tą 
ciągle w Polsce, cd wieku kirem pokrytej, tak (W ^a-yii o-sobie i o krrju zabranym. Więc o 
dziś w FinUnJji pizywdział naród cz-rae siaty sobie m< wił, że zawsze ciul się niezmiernie zaer- 
bo w nich just najwłaśc wiej b.,ć tym, którzy wowanyrr, g iy  był ksaclerz^m, bo to przecie rie 
muszą z pochyloną głową czekać katastrefy. A ona I żarty, dźwigać taką odpowiedzialność za losy pań- 
alę zbliża krokiem stanowczym — wszyscy jaż ją | *twa, ptywKluy rosjątek kilkudziesięciu miljo-
widzą. „Objedinitiele11 rosyjscy złamali zaprzysię­
żoną Finlandczykom konstytucję, choć do t«go 
nie dano im najmniejrzego powodu. Ten wyjąt­
kowo rozważny naród najskrupulatniej wypełniał 
■we obowiązki względem cara, nawet ani je­
dnego nihllisty nie wydał, a jednak poddać 
się musi męcAńiki6j operacji, która w języku 
petersburskich polityków zewie się „zbliżeniem 
I nlandji do Rosji". Tego zol żenią chce tyiko 
carat i zżyma się gniew ie na opór, jaki w tej 
akcji apotykt. „Niewdzięczni są Flnlandczy- 
cy ! — wołają resyjskie dzienniki. — Nie zaiłu 
gają na żadne względy". Któż nie wie, co to 
znaczy?

L*cs apojrzuy, w ciem nie ta niewdzięcz­
ność wyraża. Od lat przeszło stu pięćdziesięciu, 
tj. ud chwili jak po wojnie z Szwscyą cała Fin- 
landya przeszła pod panowanie caratu, tworzy 
oaa osobne wielkie kiięztwo, mające wszystkie 
odrębne init tucje i prawa, nawet granicę celną 
od Rosji, własne wejsko, własną monetę, sejm, 
senat i całe prawodawstwo. K żdy cer jest zara- 
sam wielkim księciem 1 rządzi prz* z plenipotenta 
swego, k.óry ms tymi jenerainego gabjrn torą,
a icud być Fiakndczykiem. Wezyntko to pojta- . . . . .
nowicno zmienić, iec* nie wzięto się do tego U- i® przynajmniej przyznaje się do~nich, skoro już 
galnie, to jest nie lawsrto odpowiedniej ucedy całei sirei orzeisłoścl nie może nastawić, nie mo-

nów obywateli, pamiętać cięgle, że k-tde słowo 
jsż sjs odbija na usposobieniu giełdy, i ustawicz­
nie myśleć o wizystkiem raświccie — o ludziach 
i instytucjach, na t;-godnło, nieraz na miesiące z 
góty p rierifyw łć  co gdzieś musi się stać i ziraz 
rfbić odpo»lednie przygotowania. Tr,k praca 
rszetraja crgi.niita, dins* suje de takiego stopnia, 
że noce przechodzą bez snu. Więc trzeba być po­
błażliwym di 1 człowieka skazanego nr tską 
pracę i przebaczyć mu, jeżeli coś powie ostrego.

Teraz Bismark n a  spokój fizyczny, ale nie 
dachowy. Natur? przyzwyczajona do usilnej pra­
cy, buntajo się -pnedw tej ciszy wiejskiej, prze­
ciw bezrobocia. Cslowitk czynu podobny jest do 
rakiety, która wzlatuje dopóty, dopóki w niej się 
pali, a gdy zgaśnie, wnet spadać zsczyna. Tak i 
człowiek: dopóki nawal ptacy każe mu wysilrć 
myśl, dopóty wszystko jakcś idzie, milczą Liedo- 
magania fizyczne, pomysły stają na sawolanie, ale 
skoro jeno nie stanie pracy pilnej, terminowej ł 
tak ważnej, że od niaj sależą interesa miljonów 
ludzi, to wnet przychodzi omdlewanie myśli, nie 
moc ciała — upadek.

Jeżeli to wszyatko mówił Bismark na u- 
rprswiedliwienie swych wybryków, to dobrze jest,

wskazywał wzniosłe cele zgt czadzenia, które 
obradować ncd tem, jak nn'mteczniej

i

z sejmem i senatem fi landiium, ale bez ż„dn«j
ceremonjl — podług stsrej recept* — podzielono
ludność na Szwedów i Finnów i rzaccro między
nimi zarzewie w ilki nslodowe ścłow^j, prsyczem
opi''owano się ^cnaroi itko niby gnębionymi
pr Szwedów; l-oe-w ,p. dzbleao ludność

’ :h t' i ditapr-'- i -^fetawioso ich winjcra- 
*• iTm- r.eso wprowaa*ono pi

gsndę i r»; ruaw ’- ',  wstępnie język rosyjski 
eskół ludowjc-K djze — snie-.ono granicę 

ową, wprowadsono Vr*ymnsowy kurs rubla i 
skasowano CBObną finiaidiką pocztę. Kiedy jaż 
to wssystko b;ło zrobione, powiedziano, ż? urzę­
dnicy finlandzcy muszą przecież umieć po rosyj­
ska , więc nisch się uczą, niech na studj’ j?idą 
do Rorji, & kasa krajowa da im nn ię podróż 
subwencją, potem zaś będzie egzatri^ i kta go 
niti zda, t«n utraci służbę. Te innowacje mocno 
■martwiły Fmlandczjków, lc-cz ta isnąwizy zęby, 
milczeli — tyiko ten i ów z aenr.tcrów podnoś ł 
froteat, za co niUBiał przymusowo osiąść w któ­
rejś msłej wiosce, a lu-n^ść robiła ma owacją 
na pożegsanle. Niciom więcej r i t  pokazywali 
swych uczuć. Nareszcie carat zł mai odrębność 
wielko-książęcego wejske, zapełnił jo rosy.skimi 
oficerami, a w końcu — właśnie teraz — car 
wydał uktr, moią którego zr.osi się odrębny fin­
landzki kodwks kamy, niedp.w o zreformowany 
przez sejm i sankeyo^owany przez cara. Tu jaż

całej' swej przeszłości nie może naprawić, nie mo­
że jej oprzeć na ozlachetniejizych podstawach. 
Ale to usprawiedliwienie się nie jest dostateczne. 
Byii przecież wielcy mężowie stanu, którzy — 
np. Franki a — trudniejszych od Bismarka doka- 
- J i  rzeczy, a jednak zostawili po sobie jak naj­
lepszą pamięć. „5

O Alsacwj i L^tiryagjł saó*.- ^  k-
tiitta jct-ioiA u„«<  ̂ naWBk;Ó3 • d i - • - ««,
prowadzono utrudnienia paszportowa, utoro juz 
nie można było zbudować ^  gran. t ^francuskiej 
chiń»kuga moru ,

Wreszcie Bismark rzek ł: „m w‘!ą „ jakichś 
zaborccych sacaiŁrach Niemiec. 1 nonlnają o 
Luksemburgu, nawet o łtołlardyj. to wszystko 
ci^dorze zność. Niemcy mogłyby wit m  tylko 
cawzkióś niemiacki. Giyby Ilflllandy*,- atoo jaki 
irny nieniemieLki kraj prosjł nas na klgcnk“ h o 
zabjr, to myśmy powinni odpowiedzieć: „Ślicz­
nie dziękojemy i przeprr.jiamy, żyjcie sobie 
rf»mi!“

Tak to eię zawsze mówi, dopóki szczęśliwa 
woj ia nie upiecze jakiejś p e:j,«nt.

K orespr^JenrJe.
Kraków 50 grudnia. 

Dziś w sali Muzeum technicznego odbyło 
się bardzo liczne zgromadzenie delegatów „Kulek 

ustała cisrpLwość Fmlandczykow Po nkwczasie ! rolniczych" powiatu krakowskiego celem wybra- 
ujrzeli Finnowie i Si wadzi, że wsśń ich wyszłu i nia zarządu powiatowego i powzięcia ach wał 
krajowi na szkodę, w ęc znów się złączyli do j w strawie zakładania sklepików chrześcijańskich, 
wspólnego opora. Jaki on b. d .11 ? — któż to ! Zgłosiło się na to zgromadzenie 132 delegatów, 
zdoła przewidzieć t. m, gdzie Bą rozbudzone La- a Lwów na to zgromadzenie wysłał w charakte-

Pierwszy zabrał głos laionik  Pelczar, 
prezes krrkowók^^o Tow. oś aty ludowej. Mówcs

ma 
wziąćby

ni leżało v opiekę niżuze v.-stwy naszego spo­
łeczeństw? i naszych włością: Są oni podwaliną 
naszego społeczeństw*. Ponl w.ż te podwaliny były 
a nas zaniedbane, nie brBły Kziału w życiu pa- 
blieznero, więc kiedyśmy spostrzegli się na 
ziem, trzeba, żeby ludzie dotoj woli zbliżyli się 
do braci w siermięgach, prs' arzając im chleba 
i mienia, ucząc pracować ni roli i przy warBta- 
cie, przysposabiając ich f życia narodowego 
i społecznego. To myśli t  rinny  ożywiać dzi­
siejsze zgromadzenie.

Nastęonie wybrano aa vn’.osek dr. D adlen 
prezesem X. kan Pelczara. „

P. Dulęba delegat głomego Zarządu Kolek 
wykazywał dotychczasowe ich rezultaty. Dziś są 
już Kółka potęgą, liczą 25 300 członków i 400 
sklepików chrześcijańskich, pracujących nad wy­
ratowaniem ludu od wyzyskiwania pr*ez żydów.

W dalszym ciąga przy ,t*piono do składania 
ssrawozdań z działalności i rozwoju pojeayf cz*ch 
Kół k. We wtzjstkich sprsvosdaniach przebijała 
dążność, aby z 'siadać jak sajwięcsj sklepików 
chrieścijańtkich. To też wtiyscr s radością po- 
witili wykład dr. Stefczyk^Vrcfe«ora szkoły rui 
niesej w Gzarnichowłs, o sizacji takich skie 
pików.

Wyk1 ad byt popularny, a co w nim najwię­
cej uderzyło obecnych, to umiejętne, na doświad­
czeniu i znajomości ludu vparte wywody prele­
genta, ie włościanin nasz potlada wielkie kupiec­
kie zdolności, dla których t ‘atba mu tylko otwo­
rzyć pole do popisu.

W cztsie mowy dr. Stsfczyka przybył ns 
salę posiidień JE. X kardynał Dunajewski i sa- 
jąwssy miejsce sa stołem prezydjsleym przemówił 
w tr  iłowa:

„Wróciwszy z nabożeństwa, dowiewlłem  się 
przed chwilą o waszem zgnmadzeniu i pospie­
szyłem saraz pomiędzy was. Zależy mi aa powo­
dzenia Kółek rolniczych, fao jestem zynem tej 
ziemi i pragnę, by ona ni: ryzzłs z rąk waszych, 
byście j j lyncm i wnukom waazym zoatawili, by 
nie posiadł jjj nikt obcy. Wyście powinni dać 
przykład dzieciom, by ją utrzymały i one dalej 
ns niej pracowały. Gdyby Bóg nie widział dobrej 
wiiii naszej około utrzymania tej zienfi, to nie 
błogosławiłby nam, jak nie błogo ławił i nieszczę­
ścia na n*« spadały, gd ścny zaniedbali pracę 
około 7'ęiai i slr.bic. <ti_. 'Miniecie się do

,■« 3. rado
setą tę_(-.I,-. :Ih ■ k s fę  . . i i .  Ty wam Vio-
gotław ., Prs-.-ofcktł i tcóćlciś s ię .  Bez pracy nie 
możecie Bpełnić obowiązków waszego życia; bez 
modlitwy nie możecie zapewnić powodzenia waszej 
pracy. Modlić s’ę (rzeba, ais 1 pracować trzeba. 
Cudem pan Bóg nie ześle wam manny i chle­
ba, jak żydom na puszczy, ba nie na puszczę nas 
wyprowadził, ale dał ziemię, wiarę i język ojczy­
sty. Nic nie pomożd, byście i za morze szli szu­
kać majątków bez błogosławieństwa Bożego." Da- 
lej wykazał dostojny mówca obowiąiki włościan 
utrzymania wiary, 'językr, ojców i pomnożenia 
dziedzictwa dzieciom. Zakończył błogosławień­
stwem dla zebranych, dla ich dzieci, dla ich chat. 
Klęcząc przyjęli obecni błogosławieństwo.

Po tem przemówienia zakończono obkady 
nad kwestją sklepików chrześcijańskich i na wnio- 
8fk dr. Stefcsyka uchwalono założyć w Krakowie 
„Związek sklepików chrześcijańskich." Na tem po 
kiiku jeszcze pmmówieniacj przerwano poaiedie- 
nS~ poranne. Uczestnicy zjazdu udali się na współ-

młętnożci ludowe! D-iś jest pubhrz-a żałoba, 
modły p*> kościołach, teatru stoją puste, dilsnnl-

rze delegata centralnego zarządu Kółek dr. Bro­
nisława Dulębę.

nte
ną, umyślnie dla nich przygotowaną ucztę.

18 sierpnia r. 1920*
Widueń 28 grudsla.

(?) Wiek się kończy i społeczeństwa prze­
czuwają jakieś wielkie p rum łany. Zdaje się, ie

znajdujemy się w dobie przejściowej, gdyż, jak to 
bywało i po irne wieki, niejasnym a nieraz gro- 
źeym przejawom i żukom  czasu wtórują utopje, 
nowe pomjBly o okładach spół ictnych. Zdawali­
ście sprawę ze słynnej powieści, raczej dzieła Bil- 
laTO)’e ;o : „Lookirg baekwird" — spojrzenie po 
aa siebie s wieka XX na wiek nssz XIX. Dzieło 
to zaczyna roli szkołę; oto pojaw.'łs się i w Au- 
■trji broszur! a pod tytułem „18 sierpnia r. 1920" 
to jest w 90 rocznicę urodzin panującego Cesarza. 
Broszurka małs, ot, U ktę fantazja, sen, ale tem 
odmienny od powieści Brilasty ego, ie  nie ogar­
nia całej iłerai, ale ogranicza cię aa Aualrią i 
na W.edeń; ~u nie poanwa naa v zbyt daleką 
przyszłość, c zajmuje się sprawami, k^óre aziwaj 
są a k t u a l n y m i  bisżącemi, że utopja t* ;ost 

^Łhsąpretensjonalną, ie nie liii słę na nadzwyciajne 
jlek po 5 > i ' nła burzy eałogo dzisiejszego ustruju 

■połecłit-go, a wakaiojąc sposoby załatwienia tru ­
dności p o l i t y c z n y c h  i s p ó l e c z n y c h  rzeczy­
wiście nia prżekracia granic możliwości. Czy po­
dano sposoby byłyby Bkatscanem Ukaratwam ? 
esy pdwiodloby się wszystko tak gładno i łatwo, 
gdyby postąpiono wsdlug tego „snu" antora? to 
fama rzecz trudno tak odraza w to uwierzyć a lt 
nie możdn także autorowi przeczyć. Kto bowiem 
wie, moieby się udało? W każdym rasie jest ta 
utopj i prosta i skromna i taka sobis cichs, może 
więcej dla nas zajmująca, jak wielka i głośna 
utorja BeU»mj*ego. Nie porzucimy rsesitą po- 
prsedoiegc biegu spraw, które n u  zajmują i drę 
csą, jeżeli ^  i  tym „snem na jawie" bliżej za­
poznamy.

Po 30 i^ach  siesbecoości wraca niejaki 
SeUaja do Wiauaia i zastaje zmiany, z któremi 
po kolti aię sapoanajo. Zostawił on był w Euro 
pie ruch, który porywał młodzież, zaczął zatru 
wać i wojsko, n tln ^ y  ludu osaołomial. Aż do­
piero sa spraw uwialblnnega Cesarza wzięto się 
do energicznych środków przeciw faltzjwjm  bo 
żyszciom I hasłom. Najpierw zakazano najsuro­
wiej wsaelkls towarsyztwa. sgitacje, propagandy 
grożące dorażnom jabnrsenlem spółscuńitwa i 
pańNwa prses socjalno denokmtycino ssalsńatwn. 
Równotześiko atoli sabranu się do zadoayćutzy- 
nisnia wazslklm uprawnionym skargom ubogich 
i uciśnionych, i tym sp »eb<m usunięto prsyciyny 
nitiadowohisnia. Przyczyny te byty ..Ulo"»kic, 
a nie najtrudŁiejzia sprawa była, nie z materjal- 
nenąi 9konomlcan.joi o r w  snami ważnie »re 
b ty grzechy moralue i owo, jaiio to : żą-
d t oż.wanifu nbom ia-k^r.tóa, bt^religijneść 

 ̂Do wnljcj, ’* temi niecnotami potnebiUP'
>n.v- 'N inaUnl# państwa. Kościoła 1 , air rgoż spo I ro 
i; — ,ł->i*ruT»nl# loiu robotników było tyl } mi 
ko cząstką wiulkitgo dziełu ocaiems 
Uporctywe walki m udaro atacaać is  aobkoatwrm 
i głupotą. Dla zapewnienia płodnego działali a 
z góry Cjiarz p r z y w r ó c i ł  zniesioną r a d ę  
■tanu (S-utsrath), która roiitrsyga o naj ważniej- 
asych sprawach. Rada stanu — według autora — 
nia poilega imiennym politycznym te idi p /^m , 
aia radzi bezstronnie. Zraza patrzano na nią *y- 
zem, jako ns instytneję niezgodną z szablonem 
kon:tytucyjnych nrządień, lecz przekonano się, 
że wpływ tej Rady jest zbawienny i potrzeb ty, a 
nie naruBia stnnow<ska rządu konstytucyjnego 
Cisars mianował z własnej iLYcy 1 postanowienia 
członków Rady stanu, którą od c^rsu do czbbu 
zwołuje całą, «lbi też tylko wzywa do siebie na 
naradę niektórych jej członków.

Pierwszym powodam do przywrócenia Rady 
■tanu były z a m i e s z k i  w C z s c h a c h .  Ugody 
z r. 1890 Czeii nie dotrzymali; więc Cessrz zwo­
łał na konferencję Rsdę stanu dla powzięcia po­
stanowień. Sam ton fakt, sprawił, is  Czesi zrefle­
ktowali się, nawrócili, ugoda została dokonaną i 
pekój przywrócony.

Również socjalne kwejja zwyciężyła ta in- 
•tytucja. Aator nie rozwija teoryj, lec: oprowa­
dza nas — w osobia oaeg j S^Ueaiaa po J e d n ia , 
pokazuje w praktyce nowa instytucja I u l.la i

w nich społeczeństwa. Wi4c, jak rz;k’!ś«y, dla 
polityki i dla ustaworLiwatwa sn&jdne & or roz­
wiązanie trudG0ś:i w stworzenia owej in^lytacj» , 
Rady stano, jako organu fenk?jor,u-ją.xgo b»z:o- 
średńio około osoby Cesarza, — o gs. u, na k 6- 
rego ncądrośi i doświadczenia o . polega i po tm  
wspólnie z rząlom powzięto p itai'o. eii* wy­
konywa s udziałom reprezentacji wybierilse;. 
Atoli udtlsl ten parlamentu przest ' być czyi n i­
klem najważniejszym; a parl.m „it ;ti:d  w.-ływ -i 
mądrości R a d y  s t a n u  przestał by: kalą a nóg 
dla rządu. Poza tym pomyatett i p. za cg jhem  
?apewnienieui, ie ustały ipory nafvd'wcśc’ow', 
autor wlrściwą polityką ;nż cię n b zricsr.ja, ltcs 
apruri mi ważn!ejsz»mi: harmonią 'jó lectną 1 
usioraldicniem (udności. Zobaczmy wry, j?.k mu 
a:ę si&Ulb ; i uibuh nTzeistawia po dokonaniu 
retora, kt.'-v dopiowadsMj do owej hait^ofjl i 
do owigo amoraiu.csis.

Gościa oprowadza p'1 ^  c-inm stude.t cn:- 
weraytetu i opowiada, że zadr* Barzchę- s Lafc ju ż  
nia istnieje, tylko kółka t»'arayitf«i dta specjal­
nych celów, jnk śpiew, wymowa, Iwicr-ou afizycs- , 
ne, pływanie, s*ormiurka, a nadto polni k rż it ,  
student jakąś słućbę w jednej z publicznych tn- '  
■tytucyj utworzonych dla dobra ludu n. p w To­
warzystwie dobroczynnego ratunku, w tzy talach, 
w hallach odczytów i wykładów, w atrażaicach 
pożarowych, podczas uroczystości ludowych Itp. 
Weszli do uniwersytetu: roiło się tam cd mło­
dzieży, ale zdrowej, wesołej i pogodnej, nie było 
tam kłótni, nie widziano piwoszów, a wszyscy je­
dnakowo byli ubrani w ładn: i zgrabne mundurki. 
Studenei obcują z ludem, więc muszą ma dawać 
dobry przykład calem swojem zachowaniem się. 
W ogóle cala inteligencja uczęiz za na zebranie 
lądowe zwoływane przez Towarzystwa oświaty, 
bierze odsial w wykładach, a przez ob.owania 
swoje lud cywilizuje, obyczaje jego uszlachetnia.

Jest w mieście 20 ogromnych dom ów  l u d o ­
w y c h  z ogrodami. Poszli jedsn z nich cglądrąć 
w parku miejBklm. Był tam gms h zebrań i uro­
czystości, biur*, mieszkania urzędników urządza­
jących te zebrania i te uroczystości, bogata bi- 
bljoteka, Rssreg czytelni i jadalni; na piętrze 
wielka sala z estradą dla orkiestry, używana rów­
nież jako acena i mnóatwo innych boczrych izb. 
Raz na tydzień odbywa aię w każdym domu lu­
dowym jakaś uroczy?!.. v ku pamięci ważnego wy­
padku h isto ry czn y , lub zasłużonego czl*wieka. 
Zagaja zawsze wykład ktt z ludzi :a*łażonyth i 
Starm ch, potem następują zabawy. Zresztą scho- 

tam codzisń po pracy lud* ie nicmający 
studenci delegowani pc kcloi ćotrzy- 
towarzysiM M M um iytfv?'- odczytami

ks u a
nucM ia luuowa wzoro4“  s 'j  

na zy ± doliczona.
Ogrody są wspaniale Qtriymais. p ł r k . m  

wyborne. Ztrządzca jediego .i Uk'ch d -jsów opo­
wiadał Domy te istnieją od le; d*ui:ivitu; 
dług świadectwa księży, nauczyciel i i urzędnik, w, 
domy te wpłynęły bardzo na podai&tienia m ral- 
ności i obyczajności, ustały bijatyki, Łśjak j'e«f 
rzadkością, poprawiły się niezmierni rjd.inne 
ctozuaki wśród warstw nr.jr.iiiz; h. K iat.o seśsie 
też Towarzystwa koti.ee starają cię w p.dcbny 
sposób wpływać na robotnice, jak r udun -: ro­
botników; jest też dla kobiet 10 os>bny:b uomów 
ludowych dla użytku niezsmęłnych. Ż.cio rodzin­
ne nadzwyczajnie zoitułc podniesione przez roz­
dzielanie pobożnych książek i dzienników uczci­
wych a religijnych, które bywają wpń' i.  a, gte 
śno czytane. Dawniej mieli robjtni y r.ęcu 5 wil 
gotne nery za mieszkania; wis j  u.: ;kj.’j z nich, 
żeby nie patrzeć na troski i ch>rol\v dnieś i k i 
biet i przesiadywali, w szyrkar h. ' Kob e ;/  nls 
chciały wcalo dzieci w niezdrów ch n>rach zatizy- 
mywać, więc one wałęsały #><?' po *(1 ach. ni. 
się o nie troszczył, ani c u.r,o. ani w nocy.

na izMimirBiko w i  próżniaków, p i ­
wa, szerzyła się rozpusta, zala­

l i )

W  &  o w s a
P O W I E Ś Ć

prrez
JADWIGĘ WITTOWNĘ.

(Ciąg dalszy.)
Szli więc razem pr?or mia to ruchliwe, wiel­

kie, pełne wrzawy; przed oczyma ich w rilgot- 
nem, naglistem powietrzu ccraz więcej świeciło 
latarni gazowych, pojedyncze syiwetki przecho­
dniów zbijały aię w jeden mur czarny, a ani, szczę­
śliwi z tego rzadkiego apacern, nit śpieszyli aię 
wcale, przedłużali i tak już długą ulicę.

Lndka, opierając aię lekko ca umienia bra­
ta, czala się bezpieczną i mimowoli nasuwało to 
jej myśl o chwili, w której oprze Big o niego pa­
rn iej i bezpieczniej, i zd& ma pieczę o robie. Nia 
mogła wiedzieć je n  ze, źe ani j< gs ramię, a u  ro­
som jego nie wzbudza w niej zauwufir, a on iuż 

wierzył jej dziecinnemu słowu, > n j^ż^ j ł  hm 
, do radcśc1, z obecnej c h rilf  bez nadr.n 

|nej przyszłości, w zamęcie myśli swych . « 
jauno ; było mu dobrze przy niej., ale nńi-

VI. I
Lol em Narodzenia chłopcy do azkół p r  

ale Adaś nie poaz dł już do klaty. Pdn 
ski syna ZAtrzymal w domu i sacięłs się 
akacja, której aystemat z dniom kiżdym 
[więcej panią Amelję.

lusiała patr_eć w milczeniu, jak starszy j 
rstępcje niuci bną drogą zguby, bo męż, 

rpatyesny i obojętny na wazys ko, co się 
w domu, nie znoaił tylko, s.by się wtrr 

ędzy niego 1 Adasia. Słabość j.go w tym 
Sala przechodziła wrsystko, co się o tem

słyszało; widział w chłopca powtórzenie własnych 
wad, i to takich, które miał za zalety, a upodo­
bania m idi tak jadnakowe, jakby byli równi wie­
kiem przyjaciele.

Długa w knajpie gawęda, doskonałe wina, 
wykwitoe śrrdan ia , to były ich ideały; dla roz­
rywki szli do cy ka, oglądali stajnie, do dni wy­
ścigowych wzdychali z utęsknieniem.

Bawił właśnie w Warezawie cyrk dobry, tt 
wielkiej iłości koni i z licznym . ‘ stępem arty­
stów Pan Wyszowski nie,yIkr bywał tam z ay- 
nem co sisczói, ale na południowych próbach 
także Wsręd&ie ich bjlo pelao, kręcili się awo- 
bodnie po stajniach i zakątkach, znali wszystkich 
i z wszystkimi żyli w przyjaźni, od dyrektora do 
podcgiczy.

I dzień tej zguby, którą przeczuwrłn m nł 
Wyszowska, przyszedł prędzej, niż się sjodziswać 
mogła.

J-dnocieśnie z wagonami tresowanych zwie­
rząt i lodzi znikł i Adaś z rodzicielskiego
dema.

Przez tydzień blisko szukano go rozpaczli­
wie po wszystkich zaułkach miasta. M..cka zapo­
m n ia ł ma atsz i opłakiwała, j .k zm trlego; cd- 
:'»zu str.’1 iłr. radzi ję, że go żyw ym  zebzezy i w 
bfznłajm  i  tu dn e spędziła. Lut k .  s trwogą 
biegła codziennie zo a koły na Leazno po jednę 
zawsze wiadomość, że go nie ma.

W drodze towarzyszyła joj 1 :£  krzepiąc i 
dodając nadzjei, cioć niepokój równo z nią d 10- 
liłs.

J  den pan Wyazowcki bjl dcn epokojr.y, a 
jakkolwiek pic r ie wiedział, ił  ś l  jedra nieopntz- 
czsła go. Codziennie wygfądał listu i li-it pray- 
szedł nakomec.

Napi "i j  na nęIznym*kawałku papieru, byl 
^ełen unie *•' ń nad nowem życiem.

Adaś z tyikiem udał się do Moskwy, a tak
?) pewny z^ody ojci, że śladów swych nie za­

żerał, l  e p zp i i iz a ł ,  opos udał deść 1  uczone, 
czynić samiuza.

Pan Wyszowski przyjął tę wi .domość obo­
jętnie, kto wie, esy rio przychylnie, rospacz zaś 
matki zamieniła się w oburzenie i wzgardę.

Kiedy dnia trgo przyszła Lndka i 1  bladą 
twarayeską, osłupiała se zgrozy, wysłuchała listu 
Adasia, i gdy, nia tając swej boleści, całowała ręce 
matki; wtedy pani Wy azorska po r^z pierwszy 
odezwała aię do niej t  wielką skargą:

— To ojcisc winiet 1
1 słowa te padły na serce dziecka, jak wiel­

kie kamienie, każdy uderzył ostro, gwałtownie i 
oderwał cząstkę wiar/, csąstkę miłości dla ojca.

Stosunki państwa Wyszowskich zmieniły się 
odtąd. Moralny upi d k męża, który gabił siebie 
i syna, bolał ją słusmie i przywiązanie jej nad­
werężał.

On ją pocieszać czasem próbował i mó-
wil

— Nie orasz cze0e  rcz~aczać, Adaś wyjdzie na 
człowieka.

— Na błazna! — dodawała s bezmierną ża­
łością.

Pani Auelja nie traciła dotychczas nadziei, 
że przez Lndkę i Adasia podżwigną się znowu 
z tej nędzy moralnej i materjalnej, w jaką wpa­
dli; dla tej chwili żyła nerwowemi siłami, chciała 
doczekać odrodzenia i umrzeć. Ale ucicczk . Ada* 
Bia zgnębiła .i. i siły odebrała, nie dbała teraz 
o nic, nie zajmowała się mlodizemi dziećmi; 
gdyby mąż nie dał pieniędzy, nie zatroszczyłaby 
się o to, co jntio będą jedli.

Jedynie pou'.zas odwiedzin Ludki okazywała 
więcej życis ale (po to tylko, aby skarżyć się na 
smutny io3 i ĆL. wc^ynce stokoj zatruwać.

Zniknięcie t r  ita uczvn,ło na Ludce głębokie
wrażenie. Czuła 
mie, do której 
młode jąj ser 
o cyrku, a 
trawała jej 

Dla 
mai ki miał

dotkniętą w du 
po raz pierwszy 
znieść wzmianki 

był temu winien, za- 
domu sjędzoną. 

ści i pieszczotę, dia 
rzadszy na jej twa-

rzyc-ce nie wzglęjem innych stała się aurotrą, 
poważną, chętnie mówiła prawdę każdema. wy­
głaszała zasady trudne, choć piękne, a pogardli­
wy jej sąd o ludziach dawał do myślenia, że to 
miode dziewczę nie pod kloszem żyło i nie 
z marzeń swoich zna życie, ale że je^o fala 
mętna a gwałtowna obryzgał 1 jej yuknie, pełzała 
u jąj stóp, rznccjąc pod oczy to, na co nie po­
winna była pa trać .

Przedział z rodzicami rósł z dniem każdym, 
tak, jak rosła ich biada. Ludce zdawało się, że 
odmieniono jej ojca, że to jo t aie ten Bsanowany 
pr a  domu. którego zdania słuchano, nie trn  0- 
piekun, ktorepi matka kochała żywą miłością, 
pełną egzaltacji, ale jakiś obcy człowiek, skuty 
z niemi na zawuze, rażący wytartym surdutem 
i wytartym jakimś, bladym uśmiechem, mający 
na ustach żart. gdy one były smutne, a nk- 
kontent wtedy, gdy mu w czemkolwiek dogodzić 
chciano.

Z rozprzężonego domu biedna dziewczyna 
wracała do swych opiekunów, sama siebie pytając 
z boleścią: ;

— Co go takim zrobiło <
A na progn T atowto x ,rawała s drei ;< :em 

trwogi i nie spieszyła się p rzestąpić go, niepewna, 
co zaiti nie.

W tom „pańBtwie Duńskoeuj psałf >*fl ■ ®l*> 
ale tu  nie potru bo lała  zgadywać* w ? * '"  myśleć 
dłc jO. Tu robak pokazał swoję wsuę" " ? ę
tu s ij o nim mówiło może nawet zanadto 
cie. Ludk; pamiętała jsden straszny wieczór, 
w którym jej wierzenia, ideały i ukochar'a itr*, 
cone zostały w ciemną przepaść, gdzie już •' 
odszukać nie mógł i.

Butowt, ulegając mocy przyk.wycz£ 
chodzić mia) z domu, a pani Leonia 
się, krzyknęła i prawie pobiegła ku n if  0> ^ro‘ 
ssąc, aby jej nia zostuwiał .amej.

Ludka patrzała i 4 n c tJ i  nie 
Fani Leonia wyaała się jej nieprzy

To, co później zassło, było now*m, a 0- 
kropnem. Scena, pełna wymówek ze 3tron obu, 
w której dusza żony siamotała aię w bexsilnyn 
bólu, podcz&B gdy mąż usprawiedliwLł się, gnę­
biąc ją szyderstwem, pogard, 1 złością

Byłże to Butowt /
Ludka poznawała w nim nowego człowieka, 

który tracił cechy człowieczeństwa; był, jtJc 
zwierzę, które zrywa pręty klatki i wydziera 
się na wolność, aby tej wolności ożyć swa­
wolnie.

Oboje zapomnieli o niej; chciała uciec, ale 
się lękała ruszyć, chciała jpotem zapomnłeć, ale 
to już było niepodobnem.

Dowiedziała się suatnych rzeczy, giowa /ąi 
pękała, a serce bolało cierpieniem zawodu! :.pz- 
czarowania. Taki brzydki ten saiat, że sif rodzić 
nlo warto; takie brudne na cim drogi, że tylko 
na skrzydłach można by p rze śn ić  się nieska­
lanym.

Lnaka s ł y s z a i < dawniej o Kżnych nędi ach 
i słabościach; koleżanki kładł. j dj to w uszy, 
czy chciała, czy nie chciała; kiedyg z Izą Doroe- 
równą abolewały moc»i* nad iose^ Marji Lesz­
czyńskiej, i le  to było dawno, rlbo flaleko, długo 
o tera nie myślała, nie patrzJ* nr ;•£

Więc możoa było beJcarnit, łia jąc  źi^nę, 
tworzyć sobie osobne ognisko domowe? Niat/L 1 ■ 
ujrólow było to wolno? Takiego człowieka miała 

* jifl i  sot 1 , pod jego dachem mieszkała, chleb 
-po ladts Ta myśi wydała się jej nieznośną, 

pc^i«ni» trudnem; nawet marzyć nie mogła, 
aby wyjść z tego domu: wystarc^ilo jąj spojrzeć 
na zbiedzoną iw irz pani Leonii. Ileż więcej der 
pięłaby, gdyby nie towarzystwo Ludki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ualy. Państwo niegdyś 
31 dlagie czsiy , « 2  n*- 

8U I*: * żebractwa i włó- 
ożłiwterie życia rodzlnisgo i 

zez urządzenie ir s  ytzcyj dla ta- 
przez zakładanie ogrodów i bibljo- 

pri* z dos arczanie zdrowych ®ie

W niedzielę wyru^ył bohater tej opowieści 
na przechadzkę za miasto i wszędzie widt-al Ind 
dobrze odżywiony, czyato ubrany, dzieci kwitnące; 
nigdzie nie było szyiku, gdyż nie miały odbyta; 
posiłka zdrowego dost rczały domy lądowe. P ły­
walnie i pr i l i ie .  które następni* zwiedzał, 
były również zakładami pcblicznsmj, bezpłatnewi. 
Gęzto po calem mieście były miejsca zabaw, po­
łączone z ogródkami froeMowzkiemi. Na każdej 
szkole widzieli napis, że znajduje się tam i biblio­
teka lodowe, z ile  do czytania i wypożyczalnia 
religijnych ktiążek — bezpłatnie. Domy robotni­
cze zajmowały obszerno przestrzenie wśród ogro­
dów. Każde mieszkanie miało łazienkę, pralnię i 
wodociąg, kryte ganki. Ciynzze za te mieszkania 
były możliwie najniższe, a czystość w nich oka­
zywała, że lad w oświacie i ogładzie obyczajów 
bardzo postąpił Były te mieszkania t-k  arząd to­
nę, le  albo każda rodzina prowadziła swoje go­
spodarstwo, albo też tworzyły się gospodarstwa 
wspólne. Zależało to od wolt i dla tego wspólne 
gospodarstwa jako tańsze, były bardzo częste. 
W ktżdym domu czuwał nad porządkiem wybra­
ny przez lokatorów komitet mięszany z mężczyzn 
l kobiet Niepcrządnym hałaśliwym, groźbo ode­
branie m ieiźiarua po dwukrnti.em ajtom denia. 
Przez 10 lat nie zdarzył się wypadek przymnso- 
wego rugowania; każdy wiedział, że jeżeli zyikz. 
w jednym domu cpmję alą, to go_nigdz'.e niu 
przyjmą i musi wyjechać chyba. ęDok. nast.)

Kronika paryska.
Paryż 26 grudnia.

(W. Z ) Zola zmartwiony klęską, jaką po 
niósł z kandydaturą swoją do Akademji, jedyną 
pociechę znajduje w tern, że pieniążki za najnow­
szą powieść jego p. t. „Pieniądze" płyną mu 
obticie. Jakiś dziennik przychylaj p Zoli ob li­
czył, że powieść ta jest trzyietnym i którymś 
tam jeszcze namodoelnym otworem aatora „Na- 
ny* —  i z tego wysnuwa wniosek, iż krzywdę 
mu wyrządzono, robiąc członkiem akademji pana 
ministra Mreycinets, który w życiu swem napisał 
wszystkiego jednę książkę o wojnie rok o 1870 do 
1871 i wypowiedział kilka mów w izbie i w se­
nacie. Na to odpowiada inny dziennik, przychyl 
ny znów p. Freycinetowi, że p. minister mało 
wprawdzie napisał, ale za to tę odrobinę napisał 
piękną francuzczyzną, podczas gdy wszystkie pło­
dy muzy p Zoll odznaczają się obrzydliwą treś­
cią i językiem karczemnym z prz>dmieść i zauł­
ków, językiem, jakrm żaden porządny człowiek we 
Francji nie mówi. Bądź co bądź, wybór ten po­
winien ns dłogie łata odjąć panu Zoli ochotę do 
ubiegania się o godność skadem ilu, niechże więc 
pisze dalej swoje powieści, na które zawsze kup­
ców znajduje, a do których temata same mu się 
nasuwają.

Na przykład • > i czyż nie jest
to manna prawdziwe. ta ■ j i V 
ch iiików : Michał Eyra^d ^
potrzebują pieniędzy. (Jóż wię. :ią 
pomionją ao ie, że Gabrjella da  jeizi 
kochanka n nmarjusz
GabrjetiK B c jz a  do s>

► -3T T UoJlUUUlU.i
niętej ao-Wą, a za tą kotarą _  .
We tramedze nyży u góry wbity jus. nak, a do 
haka przytwierdio^y blok. Notarjatz i Gabrjttlla 
sa-adsją smaczną kolację, piją szampan i grueha- 

k para gołąbków. N otw juuyna jeit w siód-
niebie. Naraz GabrjelU wśród pieszczot na­

kłada mu na szyję sznor jedwabny od swego 
szlafroka i podsjj drugi koniec tego szour* u- 
krytemu za kotarą Eyraadowi — tnn pr*eńąę* 
sznur przez blok i ciągnie w górę rozm ajonego  
notarjoszs. Po kilku minutach notarjaBz nie ży­
je. Wówcsas Eyraud i Gabrjella przetrząsają ma 
wszyatkie k ieszen ie, łamią kości trupowi, zaszy 
wają go do worka, worek pakują do kufra, z ku 
frem jadą do Lyonu,tam wyrzucają go nad brzeg 
rzeki i sami uciekają do Ameryki. Dostają się 
przed sąd — opinja publiczna cieszy się z tego, 
że schwytano tych potworów, a gawiedż paryska 
niecierpliwie czeka dnia, w krórym będzie mogła  
patrzeć na to, jak głowy tych dwojga „.udzi • 
padną pod nożem gilotyny. Nsraz dwó h lu d z i: 
apostołów nowej nauki hypnotyzmu, dr Barcheim 
a Nancy i jeszese jakiś adwokat, trudniący się 
w wolnych chwilach m agnatjZ jst 
głos publicznie w obronie Gafcąf"
m ów i: „Dajcie jej spokój, bo o ______
zrobiła —  ona nic nie winna, ona ^
wszystko zrobić, bo ją E /rsud zahypnoty*BVał, 
a człowiek zahypnotyzowany nouai to w»zys ko 
robić, co mu bypnotjzer k»ż», nawet po cbudie 
niu się, przez całe U te, do końca życia, chyba ze 
hypnotyzer odm agretyz^e go t. z. ponownie uśpi 
i w tym śnie powie : „Nie rób tego, co ci przed - 

M ielące toczył się spór w dzien­
ny Gsbrjelła winna jest i zy rve, 

Łt-.. sreka z Nancy z p. Bemheimem
Ua do coraz nowych wnios- 

- - lawet, *a r i i “tin

^sra ko 
Bompard

jogo 
Pgo. 

rsądzą 
rzasłi?- 

£/raod.

ko jest możliwe, że osoby nadzwyczaj histeryczne 
w tej' c h w i l i  po obudieniu się, czasami wyko­
nują jakieś czynności nakazane im, jeżeli te czyn­
ności są bardzo proste 1 nie sprzeciwiają się ich 
temperamentowi. Czynności takie mogą być n. p. 
pociągnąć kogoś za ucho, albo wypić szklankę 
wody stoją ą na stole O tem wszakże, aby oso­
ba zahypnotyzowana po obudzeniu się mogła jesz 
cze przez kilka dni działać pod wpływem lugga- 
a ji ani mowy nie ma, a podobne twierdzenie jezt 
nieuczciwą b’agą. Nawet to twierdzsaie mazzę 
zbić, jskoby osoba zahypnotyzowana podczas snu 
n jgnetyczregc była całkiem zdana na dyskrecję 

m sgietyzera, ba sam robiąc w Salpetrtere do 
świadczenia, miałem kilka takich wypadków, że 
osoba uśpiona nie chciała robić tego, co jej ka­
załem, n. p. kobiet* nie chciała zdjąć sukni —  
dla czego? Bo wrodzone uczucie wstydu bvło u 
niej silniejsi* aniżeli wpływ magnetyzmu." Oczy- 
w:ś:ie pan Zola pisząc kiedyś powieść hypiotycz- 
ną osnuje ją na teorji Bernhaima a nie Brou- 
Łrdeia. (Dok. nast.)

, Narodna Rada“.
W sprawozdania podanem w wczorajszym 

numerze z obrad ruskiego stowarzyszenia poli­
tycznego, którego urzędową nazwę wypisaliśmy 
w nagłówku, umieściliśmy dłag szereg rezoldcyj, 
zawierających w sobie dezyderat* Rusinów-naro­
dowców na polu ji&iiiyczntm i narodowościo- 
wem PrzytoczGńhoy owe dezyderata be* żadnych 
z nas**. b roi>y komentarzy, bo chociaż niektó.e 
z pomi* dzy ru.h raziły nas swoją sarzecznością z 
pro/r*inem stronnictwa, wypowiedzianym w Sej­
mie a następnie ogłoszonym w mtn f  ście, który 
podpisali książęta unickie; cerkwi, a z ów j  
które wydały się nam jako leżące po za ramami 
możliwości ich ziszczenia w praktyce konstytu­
cyjnego życia — to wjzeiako nie poczawaliśmy 
się ani do praw* ani do obowiązku rozatrząssma 
łab krytykowania u hwał, powziętych pro foro 
interno przez Rusinów, a nam Polakom ni po­
ufnie, ni urzędowaia dotąd me zakomuniko­
wanych.

Bezstronne zbadanie tych życzeń Rusinów, 
o ile zrealizowanie ich ze słów w czyny od nas 
Polaków zawisło, pozostawiamy przeto do tego 
terminu, kiedy Rasmi-narodowcy, jako są siedzi 
pragnący zgody i powodzenia dla wspólnej nam 
ziemi, zechcą swoje dezyderata nam udzielić i 
nad niemi, wspólnie z nami, agm :ą s ę za­
stanowić. /

Do tego terminu musimy się wstrzymać z 
wszelkim rozbiorem i krytyką żądań Rusinów-na­
rodowców, lecz to nie zwalnia nas wcale od dzien­
nikarskiego obowiązku, aby czytelnikom naszym 
nie podać, jak na owe dezydsrata zapatruje się 
poważna opinja ruska

Owóż w sprawie tych dezyderatów, uchwa 
Innych ubiegłego tygodnia w „Narodnim Domu", 
tak pisze N arodna C z^ o p y ś  :

„Poseł Romańczak między punktami swego 
programu postawił ■ „Wierność dla grecko-katolickiej 
Cerkwi." Pominąwszy jni niejasność tej nazwy, gdyt 
grecko-katolicka Cerkiew nie istnieje ale tylko jedea 
powszechny Kościół, w którym wśród wielu innych 
obrządków jest także i ruski, pytamy : Czy poseł Ro- 
mań znk zdał sobie sprawę, do czego ten punkt jego 
progra*n zobowiązuje go?

Tvma papW,vi dzięći# flą^ *e halicko-rnski 
t usankcjonował jego program. RaUcko rn 

tak rozumie ten pankt Jezu’ ®4iu-
oóot/ilnwt?

ski el&kopat
my, te jesteśmy wierni 
wjedy wśkystko to, co Najwyższa władza tego Ko­
ścioła nakazała lnb nakazać uzna za dobre, przyj 
mierny i to przyjmiemy bezwarunkowo wraz z po­
wierzoną nam trzodą.

Przeciw nslauowieniom lnb rozporządzeniom t' j 
Najwyiszej władzy nie megą mieć miejsra iadne re- 
■olacje ni opozycje nawet na zgromadzeniach „Naro- 
dnej Rady", bo będą proBtym bantem przeciw te­
mu Kościołowi, którema program przyobiecuje wier- 
aoać. Tymczasem cół się dzieje? Ten sam poseł 
Romańczuk oświadczywszy się tak uroczyście ze swą 
wiernością dla kat. Kościoła, za chwilę podnosi bant 
przeciw rozporządzeniu Papieża, ogłaszając m ędzy 
innemi dezyderatami rezolocję : Aby z raskiej Cer­
kwi usunąć (?) wszelki (?) wpływ obcy (?!) i aby ru­
skie monastery wyrwać z rąk Jezuitów.

O jakim ta wpływie obcym na ruską Cerkiew 
jest mowa, uie możemy się domyśleć. Co się tyczy 
sprawy monasterów, to trzeba być albo bardzo na­
iwnym albo zupełnym manekinem w rękach stronni­
ków schyzmy, aby raz jeszcze wywlekać tę sprawę, 
na którą jut tyle razy nastawano, którą objaśaiono 
i omówiono wszechstruanie.

Sprawa ta me jost narodową, ale c ysto koś- 
iclną, której jeśli nie załatwiły w swoim czasie na­

sze witdze kościelne, to zaradziła jej najwyższa Gło- 
. -> p . 3zechnego Kościoła w sposób uznany przez 

siebie ta odpowiedni, za zgodą rządu i raskiego 
episkopatu.

A więc Roma locnta, causa fin ita  — i mię­
dzy tymi, którzy obiecują być wiernymi katolickiemu 
Kościołowi o tym przedmiocie więcej jat aoi mowy 
być nio może. Nie mówiąc jat nic o grubej nielo 
ic. n ; zachodzącej między programem p. Romań- 
ciak" tą jego rezolucją w sprawie monasterów, 
objawia ę tu jeszczo wielka nielojalność tak wzglę­
dem rządu jak i ksiątąt ruskiej cerkwi, którzy 
uczcili „Narodną Rado" zjawiając się osobiście na 
jej zebrauiacb i pod których przewodnictwem „P*r-
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tja Narodowa0 pragnie ogółem pracować dla dobra 
nar.: da.

Podobna rezolucja w sprawach czysto kościel­
nych przedłożona świeckim stronnictwom politycznym, 
to jakby rotnm nieufności względem ruskich Biakn- 
pów, jakby naganne upomnienie, te w tej sprawie 
postąpili oni źle, przyjąwszy z nleglością rozporzą 
dsenie Ojca św.

My jesteśmy zdania, te ten nieszczęsny pnnkt 
w dezyderata h Rusinów, zwracających się do rządu, 
znała ł się przypadkiem, jak i kilka innych punktów 
niedość jasno określonych i niepostswionyzh w gra­
nicach możliwości. —  Spodziewamy się, ie Rada na­
rodowa — jeżeli kifedy znowa sformnłnje swoje de­
zyderata —— nprzeduo podda je pod pilną rozwagę, 
n t^os^ę o sprawy kcścielue pozosiawi władzom k o  
ścielojDi jato najkrłmpeteuttiiejszym w tej mierze. 
J* że byl b yśiy  to- tu radzi i o winiet ko '■zy siniej 
za^anif-sto*ał*by Niarodna Ra-ła ”ię przed światrm, 
gdyby w miodem'tej rezolucji o spraw arb kośc.ełnyi h 

^ostjy^1-. 'jaką:
„Mając pełne zaufanie do ksiątąt naszej Cerkwi, 

Towarzystwo nasre uchwala nie mięs-ać się w sprawy 
kościelne, zostawiając pieczę o nie Oj-u św. i mskie- 
mu Episkopatowi."

Powtarzamy, t 9 na rasie ten tylko pankt pod 
a urazem oświadczamy, te o inaych poitnla- 

ta' -osła Romańczuka pomówimy jeszcze ob­
szerniej

R?*«la m iasta Lwowa.
Cwów 31 giudcis. 

ego posiedzenia, kt 
riewodnicsył p< prezydent Mochnacki, rad.

M a r k i a w i c z  w i >  interpelację w sprawie 
kiosków metereologl. tych, ustawionych za ze­
zwoleniem Rady prze p. H Blumenfelda tutej­
szego aptekarza w ^Tżnych punktach minsta. 
Owóż p. Mark'ewicz t.iaczył, że p. Blumenfeld 
Radę wprewadnł w £T^d, gdyż upraszał o kon­
cesję nie dla siebie, ^ cz  tylko w imienia pewne­
go hambarskiego T-tpriystw* i wcale z koncesji 
nie korzysta, odstąpił 'ą bowiem p. Piobnowi wła­
ścicielowi „Biura dzl.nników". Obecnie p. Plohn 
wytoczył procesy drbiazgowe przsszlo 60 kap­
com lwowskim, który anonse swe nn kioskach 
tych umieścili o spłacenie mu należyti ś:i z t 
umieszczanie anons Kupcy ci atoli nie poczu­
wają się wcale do ,1. u wiązka płacenia, gdyż ze­
gary żle fankejonu a w skutek zlej konstrukcji 
we wnętrza kiosków uzyly są tak zamarznięte, iż 
anonsów wcaie odn,jtać nie można. Interpelant 
proai przeto p. prćzjdecta, aby zbadał kto wła­
ściwie koncesję potiada i aby zapobiegł wyzyski­
waniu naszych prsawysłowców przez właściciela 
koa eiii. P prezydent przyrzekł sprawę tę zbadać.

Następnie przystąpioio do dalszych obrsd 
nad budżetem, który uchwalono bez zmiany.

Nadto na v, icstk r Rewakowicza uchwa­
liła  Rtda wezwą, nagistrat, aby postarał się 
jeszcze w ciągu r 1)91 wprowadzić w życie trzy 
fondacj* dla młod n, rzemieślniczej im Dacheó 
(kiego, Black* t G^i«»*kiego, oraz aby magi 
strat poczynił 'odpaidrdnie kr-.ki w celu wydo 
jtania o.l lwr;w s k i ^  Towarzystwa t Zilictkowego 
fuaduszu pozostałego^L’-. roswiąmue n w r. 1874 
Towarzystwie opieki flitedowej. Fandusz ten we­
dług statutów roz«juz;,iego Towarzystwa miał 
pr e;ś ' na w łisnc rm  y m. Lwowa, * dochód 
z niego prz^znac»9 -y był na wspieranie kandyda­
tów za wodo tyciaiakiego.

[,w 3 a ;>1 grudnia.

Z Nowym Rokiem. Idąc za starym ojców 
naszych obyczajem, przy ćwię .ie Nowego Roku 
składamy najserdeczniejsze życzenia dosiego roku 
i wszelkiej pomyślności naszym czytelnikom, ko­
respondentom, współpracownikom oraz wszystkim 
tym, którzy w ciągu ubiegłego roku dawali nam 
liczne dowody swej sympatji i uznania. Daj Bożs, 
aby Nowy Rok przyniósł wszystkim spełnienie 
życzeń, aby wraz z nim zajaśniała j u t r z e n k a  lep­
szych czsbó w  i aby do każdej zagrody z a w i ta ły  
szczęście i pomyślność.

Dar. Najj. Pan adzieiił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Szerszeuiowice w pow. borszczowskim, 
na badowę szkoły, zapomogę w kwocie 1 0 0  zł.

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził 
wybór Adulfa Dobrzyńskiego przełożonego obBiara 
dworskiego w Siedlcu, na prezesa Rady powiatowej 
w Tarnowie.

Z uniwersytetu, p. Franciszek Ksawery Fi­
szer, rodem ze Lwowa, komisarz konceptowy magi­
stratu lwowskiego, otrzymał na tutejszym uniwersy­
tecie stopień doktora praw.

Konkursa- Sąd powiatowy w Dąbrowie poaza- 
kaje dyetarjasza.

Magistrat m. Wieliczki rozpisał z terminem do 
dnia 15 latego 1891 i konkurs na posadę budo­
wniczego miejskiego s^roczpą płaca 60^ zł.

Ifchtr.rus itŁ jLtSłtorstwo Oświaty k̂ n-.Ji__
nkończoncgo medyka Pawła Niziołka drngim asy ten 
tem przy katedrze opisowej anatomji w nniw. Ja­
giellońskim w Krakowie, oraz dra Bolesława Mań­
kowskiego, Bnplenta przy memieckiem gimnazjom we 
Lwowie, prowizorycznym amannentem bibljotekl nniw. 
lwowskiego.

Stypendjum. Minister oświaty nadił Tadeuszo­
wi Estreicherowi, slnchaczowi wydziału filozoficznego 
nniw. Jag i cli stypendjnm o rocznych 300 zł., celem 
praktycznego kształcenia się w chemjl.

Dla popierania sztuki Minister oświaty wy­
znaczył z dotacji państwowej na cele popierania 
sztoki kwotę 3.000 zł. dla m asta Krakowa Kwota 
ts ma być nżytą na wykoaanie sześciu posągów i 
ustawienie takowych w nisza h odnowionego prezbi- 
terjnm kościoła N. Marji Panny. Po ągi wykona je ­
den z krakowskich rzeźbiarzy. Odaośne szkice mają 
być przedłożone p. Ministrowi.

Dr. Wojciech Kętrzyński, zasłażony wydawca 
źródeł do historji polskiej, gruntowny badacz rzeczy 
polskich i naszego roczu.kar«twa, a obecnie od lat 
kdkonastn dyrektor Zakłada naród. im. Oisolińikich, 
obchodu! w dniu 29 grudnia ćwierćwiekowy jubi 
lensz swego zswjglu naukowego. W dniu tym, p, zed 
25 laty, pomieścił dr Kętrzyn ki w ur. 296 D zien­
nika Poznańskiego recenzję dzieła Adlera p. t. „Stn- 
dien zur Cni nrgeschichte Poleus", a od tego czasu 
po dzisiejszą chwilę, prace zasłużonego badacza, po­
mieszczane bądź to w czasopismach, bądź w roczni­
kach akademji nmiejętaoś i i Towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego, bądź też w osobnych dziełach 
przez niego wydaaych, jeśli je tylko liczbowo we- 
żnremy, przechodzą sto kilkadziesiąt nrów rozmai­
tych studjów, recenzyj, odkryć w dziedzinie historji 
i t. p. Piękny to plon, i z chlubą jnbilat obliczać 
go może, jak z chinbą my go do naszego dobytkn 
naakowego zap snjemy. lo  też w uznania tych r.a- 
słng, cały personal nrzędticzy Zakłada Osiolińskich 
składał szanownemu swetru Dyrektorowi serdeczne 
życzenia, do których i my się przyłączamy, w imie­
nia tycb wszystkich, którzy prawd<iwe zasługi czcić 
i ocenić nmieją

P. Antoni Pawlinkowski, autoryzowany geo­
metra cyw Iny z siedzibą urzęd wą w Stryju, złożył 
przepisaną przysięgę służbową.

Zmarli. W Suiatynie zmarł Włodzimier* Ra- 
staw ecki, naczelnik tamecznego sądu powiatowego. -  
W Warszawie zmarła S.efanja z Zuluskich Leowa, 
małżonka redaktora Gazety Polskiej Zmarła była 
zacną i dobroczynną kobietą, cenioną w szerokich, 
kołach społeczeństwa warszawskiego dla swych zalet 
umysłu i serca.

Spis ludności —  Stanowiący niejako oblicze­
nie rnchomego inw entarza państwa — zoBtanie dziś 
przeprowadzony w całej Anstrji. Ważne znaczenie tej 
czynności statystycznej zbyt dobrze jest znane wszyst­
kim obywatelom naszego kraju, wyzta-czy więc zwró 
cić ich uwagę, żs, aby spiB ludności dał rzeczywisty, 
istotny obraz stosauków zaludnienia monarcbji, nale­
ży wszelkie rnbryki rozdanych formularzy wypełaiać 
sumiennie i anuramie, a b z c z  górnie nie lekceważyć 
wpisn do rabryki zatytałowaayj „język towarzyski", 
gdyż właśnie daty tej rubrjki, zebrane razem w gmi­
na h, powiatach, a następnie w całym kr*ja, dadzą

Z

bilans narodowości
Zaniechanie

W listopad ie tegi 
rydjona Gopcewics’ 
Tagcspost. Uwięzi 
nego doniesienia, 
dnego z członków: 
kazało, że aatorj 
Linhart i Rudo:

zam ieszkujących
rozkaz Cesarza.

w Wiedmn Spi- 
Lotisemickiego pisma 
.skutkiem bczimien- 

ilicznię obraził je- 
Śledztwo wy- 

a byli Antoni 
atorja wniosła

akt oskarżenia przeciw Gopcewicaowi ' niebawem 
miała się odbyć rozprawa, tymezsisem podczas świąt 
Bożego Narodzenia nadeszło do sjdn 7 kancelarji ga 
binetowej Cesarza na wyższe ro^poi jdzenie, nakazu­
jące zawiesić postępowanie karne ‘przeciw Gopce- 
vlc*owi. 0

Ofiary. Zamiast rozsyłania noworocznych po- 
winszowań nade.łali nam pp. J. Poradowski i T. Ra- 
fałowski 5 sł. dla Weteranów z r. 1831, p. Marja 
Skwarczyńska 1 zł. dla Głodnych dzieci; p. Eugenja 
Gnoińska 2 zł dla Weteranów z r. 1831 r.

Nowa kolenda. Któż nie zna prześlicznej ko 
lendy „Bóg się rodzi, moc trnchleje" której auto­
rem jest Karpiński, i owej nnty do głębi rozrzewnia­
jącej, którą lad pod nią podłożył. Któż ze wzrasze- 
niem nie śpiewsł ostatniej zwłasicza zwrotki w ktć 
rej, serdeczny śpiewak JaBtyLy — zwracając się do 
nowonari dzonego w Bctleem dziecięcia, błaga je, aby 
swą drobną rączką pobłogosławiło kraj jego ojczysty 

Podnieś rękę Boże dziecię,
Błogosław o j c z y z n ę  miłą!
W dobrej radzie w dobrym bycie,

«.D7spieraj jej siłę swą ciłą 
Dom nasz i majętność całą,
I T w o j e  wioski z miastami:
A słowo ciałem się stało,
1 mieszkało między nami.

W ostatnim nrze Tygodnika zilustrowanego 
zwrotka ta jest przygotowana jako podkład do znaj- 
dnjącej się nad nią illn?traqji, ale cenzor warszawski 
zamiast „ojczyzay" pozwolił Panu Bogn błogosławić 
tylko s t r z e c h ę  m i ł ą ,  a wiersz: „i Twpje wioski 
z miastami" zmienił na: „wszystkie wioski z miasta­
mi", bo w Polsce zakordonowej Pan Bóg nie może 
mieć żadnej własności, costsł wydiiediiczony a ludowi 
tamtejszemn, wolao w sprawach tego świata zwracać 
się do cara, ale do Boga nie wolno.

W Wadowicach Z nowdn szkarlatyny zam­
knięto tsmerzn^ g mna jam do 11 Btycznia r. p

Temperatura. Termometr —  14° R. Barcmetr 
778°. D .eń pogeday i słoneczny, ale mroźny. Wiatr.

Henryk Schliemann, zmarły w ubiegłą sobotę 
badacz starożytności greckich, urodził Bię dnia 6 
stycznia j822 r. w Nowym Bukowie w Prus ech, ja­
ko syn ewangielickiego pastora. Po odbyciu elemen­
tarnej nauki i skończenia kilka klas realnych watą 
pił jako 14 letni chłopak do handla korzennego w 
charakterze subjekta Zostawał tam pięć lat. Raz 
podczas pracy, przy diwigan u ciężarów, spadła nań 
ciężka beczka i nadwerężywszy mu piersi, uczyniła 
go niezdolnym do pracy Schliemann nie mogąc z po­
wodu Błabości pozostać na swej posadzie, ndał Bię 
do Hamburga i tu zaciągnął się, jako chłopiec okrę­
towy na okręt odchodzący do La Gnaira w Wene 
zneli. Okręt ten jednak w pobliża wyspy Teksel roz­
bił Bię, a Schliemann uratowany, bez wszelkich środ­
ków i chory, został umieszczony w szpitalu w Amster­
damie. Wyszedłszy ze szpita'u otrzymał miejsce ko 
misjonera w jednym z tamecznych handlowych do­
mów. W tym czasie naaczył się języków angielskie­
go, franenzkiego, holenderskiego, hisspańskiego i 
portugalskiego, a po dwóch latach otrzymał miejsce 
korespondenta i buchaltera u firmy Schroedera i sp. 
w Ams erdamie. Będąc na tej posadzie, nauczył sio 
on po rosyjsku, wskuie* czego szefowie jego wysłali 
go w r. 1846 do Petersburga, gdzie pozostawał en 
przez lat 11  i własny swój uandel założył. Nauczyw­
szy się w r. 1856 języka nowo-grecklego, rozpoczął 
slndjować dawny język grecki i zwiedził w r. 1858 
1 1859 Szwecję, Dauję, Niemcy, Włochy, Egipt. 
Syiję i G.ecję, Przez rojsro^te fi’’" ra-’"
p zyskawszf^^naczr *
iHKj-t z handlu,

utobioJ^^a stadjue* w v , 1 1 s' '
i 1864 < idbył podró- naokoło 
zwiedził Korfo, pr/cizedł pieszo hi 
zwrócił się* <j0’ „yorzeży malej Acji. 
szych latach --ej młodości owialbiał 
Homera, » za zadanie swego życia

1
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paie 
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postawił sobie
_badanir.J»iej3C tych, gdzie oni wsławili się swymi 
czyna»ni,^oraz wyszukanie dawnych zabytków archeo 
logicznych. W towarzystwie swej żony rodowitej Gre- 
czynki i wyćwiczonych robotników, z Homerem w rę­
ku, przeorał on własnym jwym kosztem me maty 
kawał greckiej i mało azjatyckiej ziemi, dobywając 
z niej tajniki przeszłości. Odkrył on miejsce, gdzie 
stała dawna Troja i znalazł tam ruiny 6  miast, któ­
re w niewielkiem od siebie oddalenin się wznosiły. 
Jedno z tych miast, wśród grazów którego odkrył 
on nieprzebrane skarby złota i innych cennych sta­
rożytności, uzaał Schliemann za homoryczną Troję i 
twierdzenie swe poparł licznymi niezbitymi dowoda­
mi. Skarby odkryte wśród gnuów, złożył Schliemann 
w darze berlińskiemu mazenm.

Ważaiejszem jeszcze było odkrycie dokonane 
przezeń w r. 1876 w Mykenie. Tu na AkropoliBie 
mykeńskim odkrył Schliemann starożytne groby kró 
lewskie, o których PansaniaBz wspominał, że mają 
tam spoczywać Agamęanon, oraz równocześnie z nim 
przez Agiatosa i Klitemnestrę zabici jego towarzysze 
Naczynia złote odkryte w tych grobach ważyły prze­
szło 1 0 0  funtów.

W jesieni w r. 1881 i na wiosnę w r. 1882 
odkopał Schliemann skarby w Orchomenoaie. W r. 
1884 odkopał dawny pałac królów TiryaBU.

W uznaaiu jego wielkiej pracy i zasług, Berlin 
mianował go w r. 1881 honorowym obywatelem, w 
r. 1869 miaaował go uniwersytet w Roitocku dokto 
rem filozofji honor ts causa, a w r. 1883 mianował 
go uniwersytet oksfordzki doktorem prawa cywilnego 
Od r. 1871 mieszkał Schliemann w Atenach i pro 
wadził dom otwarty, w którym spotykały się nąj- 
pierwsze ozobisteści nankowego świata w Europie.

Przed kilku laty niektórzy badacze starożytno­
ści, zrobili zarzut Schltemaanowi, iż odkrycia jego 
nie są prswdiiwe. Schliemann spór ten zakończył w 
sposób nader charakterystyczny. Wszysbich tycb, 
którzy ma te zarzuty czynili, sprowadził wła­
snym swym kosztem do Aten, zaprowadził ich na te 
miejsca, gdzie w r. 1878 odkrył Troję, i dowodnie 
przekonał ich, ie  wszelkie czynione mn zarzuty były 
znpełuie bezpodstawne.

RllSka mtodziei uniwersytetu lwowskiego, nale­
żąca do stronnictwa „twardych Rnalnów", chciała się 
w tych dniach pogodzić z radykalnie usposobioną 
partją, aby wspólnie podnieść protest przeciw pro­
gramowi poiła Romańczuka. Do zgody zupełną) nie 
przyszło; przy omawianiu programu radykalni wystą­
pili przeciw blerykałom, żądając, aby kaście księży 
wyrwać z rąk wszelki wpływ na sprawy na-oda i 
nzorpowaaą władzę rozstrzygania o najżywotniejszych 
jego kwestjach. Przeciwnie „twardzi" obstawali zd 
klerem i klerykalami; stąd kwasy i gniewy.

Obydwa jednak stronnictwa każdo we włatnen 
imienin postanowiły podnieść ów protest.

Źle z narodem, kiedy chcą nim rządzić kobieij) 
i niedojrzałe podrastki — pisze N arodna Czasopytf 
z której tę notatkę wyjmajemy.

Oświadczenia Popowa. Telegram don;ósł 
szef roiyjsuiej tajnej pońcji, pałkownik Popow, 
bywszy do Paryża, powiedz ał, „iż według jego ii 
macji, Padlewskl uciekł do Bułgarji, gdsieStambi 
daje przytułek wszystkim nihilistom".

R okł on jesseze jedno ciekawe zdanie, z*iu- 
gojące na nwagę z tego względn, że dziś car i 
rząd rosyjski patrzą na wszystko oczami tajnej 
Zdanie owo tak brzmi:

Mordercą ’ “ta co w a  (szefa trzeciego depiRa- 
mento) jest niejaki J -aszy który się przezwał 
Stępniakiem, uciekł do'Sond: .u i tam z Wołchow- 
skim i Wetszowskim wydaje Ł osięcznik Frce Russia, 
na k óry łożą Anglicy.*

„Angija — e.iijs ął dalej pnłkownik —  walczy 
z nami nieładną bronią, podstępnie, za pomocą nihl- 
listów i podburzań. Wprawdzie niefortunnie, ale usta­
wicznie stara się zrewolucjonizować Polskę i Kaukaz, 
intryguje przeciwko nam w Bnłgarji, popierała pier­
wej Battenberga, teraz wspiera Kobcrga, subwencjo­
nuje nihilistów."

„Padlewskl, jak i Mendelsohn, jest członkiem 
polskiego stowarzyszenia socjalistycznego „Proletarjat". 
Zresztą nihiliści jut są rozbici i zdemoralizowani iBt- 
nit.ą jeszcie za granicą, gdzie kłórą się z sobą i 
donoszą na stobie, jak to zrobił Tichomirów W Rosji 
już wszyscy od nich odwcacaią się ze wstrętem i boją 
się ich jak zarazy. Chcieli znów założyć w Petersbnr- 
gn komitet, ale ja tema przeszkodziłem, wszyscy są 
uwięzieni. Za to jestem przez nich znienawidzony - 
najbardziej. Zamordowanie Sieliwestrowa je st nie- ' 
szczęśliwą dla niego pomyłką, bo to mnie chciano 
zamordować."

Tak prawił p. pntkownik, ale czy to wazystko 
prawda? — jedno, o Aoglji i Bnłgarji, z pewnrśclą 
me; drugie —  o nibiliata n — wątpliwe.

Sprawa budowy gmachu teatralnego, od lat
dwóch nieschodząca z p .rządku dziennego spraw 
miejskich, zaów weszła w nową fazę. Oto minister­
stwo sprawiedliwości dsło staaowcząale o mówcą od­
powiedź na propozycję gminy w spraw e zamiany 
grnntów gminnych i rządowych na placu Halick-m. 
Rząd uznał, że proponowana zamiana g-nntu, na 
którym stoi obrcaie gmach krajowego sądu karnego, 
na grunt miejski, wydzielić się mający z ogro’u 
realności zakupionej od p Bieaiadeckiej, nie b łaby 
dis państwa korzystną a co ważniejsza, opóźniłaby 
ta zamiana budowę gma nu sprawiedliwości. W obec 
tej odmowy znów stoimy na tym punkcie, ii  pod 
budowę gmachu teatralnego mamy tylko jeden plac, 
a nim jest ogród jezuicki.

Z kolei Karola Ludwika Pomiędzy Sądową 
Wisznią a Chorośnicą pękła w akntek silnego mroiu 
obręcz koła u wo-u pocztowego przy po iągu nr. 4 . 
Uszkodzenie to spostrzeżono dość wcześnie i zatrzy­
mano pociąg za pomocą hamnlca parowego.

Dopiero po dokładnem zbadania przestrzeni 
poszczono już bez daiszego wypadku pociąg ten w 
ruch, w Bkatek czego tak po iąg nr. 4, jakoteż po- 
riąg nr. 6 , który w tym razie musiał być wstrzy­
many w Chorośoicy, miał przeszło gidzinę spóź­
nienia.

Oprócz tego fcajścia, wypadku innego nie było, 
z podróżnych ani też ze służby nie dozaał nikt 
uszkodzenia.

Przedstawienie amatorskie połączone z kon­
certem muzyki wojskowej 30 pułku arządza wydziił 
Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwiazda" 
we czwartek daia 1 styc nia 1891 r. w lokalu włas­
nym przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7.

W budżecie gminnym na rok 1891, który n- 
chwaliła reprezentacja naszego miasta na wczorąj- 
szem posiedzenia, przeznaczono 120 733 zł. na żwi­
rowanie dróg miejskich ora: na przebudowę starych 
i nłotenie nowych brnków i choduików. W obec 
ogólnej sumy wydatków gminny- h, preliminowanej 
na r. 1891 w wysokości 1,148.514 zł., kwota pe- 
wyższa stanowi zaledwie 1 0  pr. tej kwoty, która w 
r, 1891 ma być wydaną z kasy miejskiej. W niej 
mieści się r:  .-’rw ^,9.400 zł przeznaczonych na

. > • ..uie ńr'' ■ dc - i i  003 zł. na nowe dr-gi
r.t- tej ostatniei kwot-,

/żwirowan a uł. Lipowej i 
ulm i ktÓŁĵ -w zbiegu stanął w
nowy gu. na pcmieBzzuea]l, * gimnazjom, 
wyszotrowaaia ulicy „Na oionia", Szpitalnej, Źród­
lanej i nlicy bocznej, łączącej ulicę Zimorowicza 
alicą Lelewela, wreszcie rekonstrukcji górnej olicyf 
Sykstnskiej, która, chociaż pód względem frekwencji, 
na to zasłngaje, nie może się niestety ' doczekać wy­
brukowania. Następna w tej rabryce kwota 41.504 
zł. przeznaczona J< st na ułożenie nowych kamien­
nych brnków w ulicach, K tlarskiej, Akademickiej. 
Kopernika (górna część) i Sspitalnej oraz na wyłożenie 
drewniańemi kostkami na asfalcie kawałka ol. Tea­
tralnej, od roga ulicy Trybunalskiej do rogu ulicy 
Orm ańskiej, co kosztować ma sporą sumkę 12.000' 
zł., więc mniej wię:ej po 6  zł. za metr kwadra-, 
towy.

Z kwoty nakoniec 24.806 ri. przeznaczonej I 
na otrzymanie chodników i na nłożenie nowych, 
konserwacja pochłania 5520 zł., zaś z pozontałejJ 
cezty otrzymają nowe chodniki- ulica Kotlarską 

przed szkolą imienia Czackich, nlica Kleparowski1 
ul. Boczaa-Gródecka, al Kazim erzewika i Rzeżaicl 
plac Gołnchow9kich (chodn k od nlicy Karola 
wika przez skwer do gmarhu teatralnego), ul Wro 
nowskich, ul. S asz ca, ut. Kościopalna, ul K liń-i 
skiego, ul Teatralna (wzdłnż bndn ącego się gmachu 
szkoły przemysłowej), ul ca Weteranów i 
Szpitalna.

Od kilku dni między drobnemi ogłoszeniami na 
ostatniej stronie naszej gazety pojawia się anos 
biednego czeladnika Bzewskicgo Kazimierza Bednar-j 
skiego, który od roku złożony ciężką ńemocą błaga 
pom cy litościwych osób Wczoraj otrzymallśssy 
X  N. N. dla niego 2 z ł , a jeden z czRaków i 
daheji udał się natychmiast do mieszkania * 
daka, aby mu wręczyć nadesłaną kwo ę i 
się, iż nieizcięśliwy ten rzeczywiście w wielkiej 
zostaje nędsy. Pozbawiony wszelkich środków, i  pa 
wada słabości, któia go przykuwa do łoża nie może 
on nic zarobić, a nawet leczyć się nie mole, bo 
choć go lekarz odwiedza bezpła nie, to nie ma 
za co knpić sobie lekarstw Nie ma oa ani ciepłagol 
ud sienią, ani cieplej strawy, i zmuszony jest miesz-f 
kać w maleńkiej stancyjce, w której mieści się kilką 
osób, a której powietrze wcale nie przyczyala się dcl 
poleps2enia stann tego biedaka złożonego c ężką cha 
robą. Ofiarności czytelników naszych, którzy 
jnż dawtli dowody, iż edezwy wys ósowane do icl 
szlachetnego serca nie pozostają bez skntka, poi 1  
camy tegn nieszczęśliwego, który rzeczywiście gol 
dzień jest litości. Mieszka on we Lwowie priy ulicf 
Skarbkowskiej 1. 37.

Smutny wypadek, z  Dorofijówki pod p  
wułoczyskam' donoszą nam, iz we wtorek dnia 
grudnia b. r. strażnik skarbowy p. Józef Tadeu 
Lachmaan, adając się na inspekcję służbową 
chodził przez zamarzniętą rzekę, której ló 
się załamał, tak że nieszczęśliwy ten wpad 
Natychmiast pospieszono ma z pomocą, 
wydobyto go z wody jaż nieżywego.

Niezwykłą była przyczyna śmie
z ulubionych a i  torów peszteńskich, który 1 
kiiko dniami. Owut tą przyczyną b/l| 
której akiorzy używają do aoharakieryzou 
twarzy. Nałożona na maleńką, prawie 
raakę dostała się szminka do krwi, 
sprowadziła śmierć po kilko daiach bal 
czarni Albo więc w tej szmince snaehe 
przymieszka jakiegoś matcrjałn jadowitego, 
w samym tłuszcza mieściły Bię bakterje zaS 
krew.

Stowarzyszenie młodzieży rgkodzle
Krakowie pod wezwaniem św. Józefa, st(j



, DtnBrotektoratem JEm. ks kardynała Dunajewskiego i 
Keronmctwcm ks. D. J. Bukowanego, rozesłało 
Birawozdanie o swojem rozwojn 'T czynnościach w 
Batach 1889 i 1890- Stowarzyszenie stworzyło obec 
* 1 0 6  ognisko, około którego skąpi a się młodzież rę­

kodzielnicza Krakowa, aby się przy nim oświecić i 
, wzmocnić, aby się utwierdzić w zasadach wiary i 

obyczajności katolickiej i aby wreszcie nabywać tych 
i pożytecznych wiadomości, które z jej stanem i po- 
Iwołaniem w ściślejszym stoją związkn. Dla osiągnię- 
jcia tych celów posiada stowarzyszenie własną, dot - 
rrową czyteuuę i urządzane bywają wykłady popu- 
tlarne z historji i literatury polskiej oraz z dziedziny 
Inauk przyrodniczych. Nankę przeplatały zabawy, 

br?ądzanc w święta i niedziele, a były to albo wi- 
lowiska sceniczne, odgrywane przez członków stowa­
rzyszenia, albo produkcje wokalne, albo wreszcie za- 
pawy z tańcami, na które przybywali członkowie z 
bwojemi rodzinami.

W latach objętych sprawozdaniem s'owarzysze- 
Inie rozwijało się również pomyślnie pod względem 
fmaterjalnym, bo w r. 1889 i w r. 1890, po koniec
; listopada, miało dochodu 1599 zł. 16 ct., która to

vot« zupełnie wystarczyła na pokrycie bieżących 
potrzeb stowarzyszenia.

Ordynarjat ks. Metiopolity Sembratowicza kn- 
rendą z d. 22 b. m. p. 1. 517 nakazał wszystkim
księżom ruskim arehidyecezji, aby usilnie starali się
o niedopuszczanie do rąk Indn politycznej gazety 
( gertoona Ruś  Zakaz motywowany jest tern, łe  

! wspomniana gazeta przedrukowuje całe nstępy z dwn- 
tygodnika N aród , zakazanego przez Ordynarjat lwow­
ski r. g.

Zarząd Kasy chorych miasta Lwowa na po­
siedzeniu dnia 17 b. ar odbytem, stabilizował na 
posadach dotychczas zajmywaoych p. dr. Romana 
Kulczyckiego na posadzie dyrektora, p. Stefana Wy­
sockiego na posadzie sekretarza, p. Kazimierza Mie­
rzejewskiego na poss izie buchaltera, p. Ludwika 
Dckańskiego na posadzie kasjera, tndzież pp. Leo­
polda Fangora i Romana Raknssa na posadzie urzę­
dników kasy.

N»dto wyrażono prezesowi Gnbrynowiczowi po- 
Jdziękowanie ?a jego gorliwe starania około rozwojn 
) kasy, zaś kierownikowi dr. Romanowi Kulczyckiemu 
uznanie za j e o  dodatnią pracę.

Z BajkowiC pod Tarnopolem piszą nam:
W zeszłym tygodnia zgorzały n nas do szczętu 

adowania gospodarcze wraz z nagromadzonemi w 
[b zbiorami, należącemi do grecko-katolickiego pro- 

zcza w Bajkowicach. Ocalał tylko dom mieszkalny, 
jeń był podłożony z zemsty przez jednego z pa­
sków, którego ksiądz przed kilka dniami był od- 
|i ł  ze służby. Winnego żandarmerja przyareszto- 
|ła natychmiast i oddała go w ręce sprawiedli- 
Ici

Z Petersburga nam donoszą, te redaktorem
bńca Rrądowrgo po zmarłym DanilewBkim ma zo- 
ać znany rosyjski publicysta i poeta K. Slnczewskij. 

Pogrzeb Daniłowskiego odbył się wspaniale. —  
W ornaku pogrzebowym byli wszyscy ministrowie i 
mnóstwo dygnitarzy dworn, a zwłoki odprowadzone 
zostały na dworze”, skąd odwieziono je do gnbernji 
charkowskiej, do dóbr zmarłego.— Cjr kazał wyrazić 
kondolencję wdowie.

Tajna policja rosyjska, czuwająca nad czyn­
nościami rewolucjonistów i nihilistów przebywających 
poza granicami Rosji, po zamordowaniu Sieliwcgtrowa 

[została na nowo zorganizowana i wzmocniona. Cen- 
I tr Jnym punkiem jej działania jest Paryż, a centralnej 

władzy ooilegają ekspozytury w Znrychn, Bernie, 
en1, i MeiPorie ora? w Z nnuktów

g-ysy łacfe b yw ają  p a tr o le  rT.; p k w ilo w o  m

oaych inb uu Mldr L-- « j*« Tsyuh *jpeó!:ccL 
omadea się więcej m cenaia . yberr owego.

O ile jednak troskliwie czuwa tajna policja nad 
Iwolncjonistami, o tyle pilnie śledzą oni za tajnymi 
Jelitami na każdym ich kroku i prawie nie ma wy- 

ikn, żeby ajent wyBłany w tajnej misji nie miał 
ok siebie aniołów stróżów, którzy krok w krok to­

warzyszą ajentowi i paraliżują jego działalność.
Obecnie p Ssterunek paryski wznocniono o 84 

jentów i óciśiej połączono go z Petersburgiem i z 
DBternnkiem londyńskim. Na bałkańskim półwyspie 
\ 701e tajną policją rosyjską p. Jakobton, sekretarz 
syjzkiej ambasady w Bnkareszc.e.

Powiatowa kasa chorych w okręgu admini- 
scyjnym miusta Tarnopola donosi nam, iż na od- 

dnia 5 grudnia posiedzeniu pod przewodnic- 
|rem wicepreiesa p. Tomasza Zakrzewskiego i c. k. 
omisarza rządowego p. Mieczysława Zadory de Pasz- 
idzkiego wykonała urzędową stabilizację nrzędni- 
5w swych po poprzednio ustanowionej i reskryptem 

tarostwa w Tarnopola z dnia 6 grudnia 1. 30276 
Stwierdzonej pragmatyki służbowej zastabilizowano: 

onnda Krnszelnickiego w charakterze poborcy z 
:ą roczną 660 zł. i pięcioleciem po 60 zł., Leo- 

*a Bergera likw datorem i urzędnikiem rachnnko- 
m kasy z płacą roczną 640 zł. i pięcioleciem 

|po 60 zł.
Janko Rozpruwacz w Szwajcarji. Z Berna 

[ pizzą: Do wykrycia mordercy nieszczęsnej Anny Fin- 
'chiger, której zwłoki okrutnie pokaleczone znale- 
siono przed dwoma niespełna tygodniami w lesie 
około Brenngarten, posłużył następujący przypadek. 

.24  grndnia na klinice uniwersyteckiej wezwał pro­
fesor anatomji wszystkich słuchaczów medycyny, ażeby 
prsed rozpoczęciem * akcji zakasali wysoko rękawy n 

I iwych surdutów. Jeaen z nich wzbraniał się sta­
nowczo to zrobić a kiedy wreszcie na silne nalega­
nia profesora zakasał rękawy, na jego rękn poka­
zała się szczególna rana, jakby wygryziono mn na 
nlfj kawałek ciała. Medyk opuścił wkrótce w naj- 
wyższem zakłopotania salę wykładów. W godzinę 
potem dowiedziano się, łe  zastrzelił się z rewolweru. 
Wówczas kawałek ciała, który znaleziono w zębach 

' nieBzc ęsnej ofiary, przyłożono do rany na ręku sa­
mobójcy i okazało się, że on znpełniej do niej 
prsylega.

Usiłowane somobójstwo dziecka. Niezwykłe 
nsiłowane samobójstwo wprawiło w tych dniach Wie­
deń w zdumienie. Dwunastoletni chłopak, syn pracz­
ki, zgromiony za coś przez matkę, uczni się tak 
obrażony, iż wprost z domn pobiegł nad kanał Dn- 
nąjn i rzucił się w wodę. Nieprzytomnego i na w 
pół zmarzniętego małego kandydata na samobójcę 
ndało się uratować jednemn z przechodniów, poczem 
go odwieziono do domn.

Winobranie z kagańcami. W okolicach We- 
aecji jeden z właścicieli winnic, chcąc ubezpieczyć 
się już na dobre, że robotnicy utyci przezeń do z a o ­
rania winnych jagód nie będą ich jeść w cza io pracy, 
nałożył im na twarz kaganiec.

F R Z E U U ^u a dnia 1 stycznia  1890

Teatr. Dziś w środę na zakończenie starego 
roku przedstawienie składane: 1) Uwertura orkiestro­
wa. 2) „P'< rwi :snkiu, obrazek w 1 akcie. 3) „Czar­
dasz11, wielkie „pas de deoxu odtańczone przez pp. 
Sachs i Hoffmanna. 4) „Pan Bniadankiewicz", mono­
log G. Fiszera, bj „Biedny Jonatan", dnet 1 3 aktu 
pp. Skalski i Radwan. 6) „Złoty cielec*, komed 
w 1 akcie Dobrzańskiego, z p Fiszerem w roli R. 
aenblatta. 7) „Kiermasz w Jeddo", (3 akt z „Han 
ilarki uśmiechów". Kuplety p. Skalskiego i balet. 
8) Recitativo i arja „Szumią jodły" z „Halki". 9) 
JKoteeakl", operetka H. Felikra, walc i dnet z aktu 
3-go. 10) „Kościuszko pod Racławicami", obra 2

(Przysięga). We 
gedja SłowackJJ 
Warmntbem.

Na dzislcjsz]
„ Pierwiosnków ", ktS 
nie niebywałe uznanie^

jlniu „Mazepa", tra- 
„Żydówka", z p.

Mawianiu będzie antor 
Jtaly bio ua naszej scc-

Literatura Sztuka.
* „Przewodnika Kotek roiriczych" pierwszy nu­

mer z r. 1891 zawierający wiele zajmujący h artyku­
łów w spiawie gospodan-8lw:< oskiego, handla, prze­
mysłu rolnego i domowego i w ogóle w Bprawach 
mających na celn infceresa włościańskie, wykazuje 
dowodnie pożytecs-ność) tego pi sir i, rozszerzającego 
w trzecim rokn swego istn:en'a ramy, w kierunku 
ogólnych potrzeb lada. Nnmer ten obejmnjo pół- 
trzecia arknBza drnku i ẑ .w ora następujące arty­
kuły : Z Nowym Rokiem. — J. Em. Kadynał Du­
najewski. — Rady dla rolników na miesiąc styczeń. — 
Rady dla gospodyń wiejskich na styrzoń. — O za- 
bohonnem leczenia zwierząt domowych. — Skład to- 
wa-ów Kółek rolniczyc) ■* Tarnobrzegu. —  Poradnik 
dla czytelń Indowych. — O związkn stowarzyszeń 
zaliczkowych. — Nauka dia dozorców meljoracyj- 
nych. — Wykłady popularne z weterynarji. — Od 
zarządu głównego. — Zjazd Kółek roln. pow. kra­
kowskiego. — Nowo zawiązane Kółka roln. — Rady 
dla Kółek roln. — Korespondencje Kółek roln. —  
Wiadomości z krąjn i ze świata.

Najtańsze to pismo Indowe objętości dwóch 
arkuszy draka koBZtąje rocznie 1 zł. i wychodzi 
dnia 1-go każdego miesiąca. Prenumeratę przyjmuje 
biuro Zarządu głównego Towarzystwa „Kółek rolni 
czych", Lwów nl. Ossolińskich 1. 15.

do 7.25. — Rukuiudza na maj-czerwiec 6.48 do 
6.50. —- Rzepak na styczeń-lu'y 12.55 do 12.65 
Spirytus gotowy 17.62 do 17.75, na stycz-ń 17.25 
do 17.32'/* zł.

Peszt 30 grudnia. Pszenica na wiosnę 8.04 
do 8.06. — K uaurudza na maj-czerwiec 6.17 do 
6.19. — Owies na wiosnę 7.03 do 7.05. — Rze 
pak na sierpień 13.15 do 13.20. — Spiryj as prom pt 
17.— do 17.50 zł.

Berlin 30 grudnia. Pszenica loco 182.25, na 
kwiecień-maj 191.25. — Żyto loco 177.— , na kw. 
maj 168.50. — Owies loco 143.— , na kw -maj 
139.25. — Spirytus loco 47 ,— , na kwiecień maj 
47.30 m arek.

Spirytus gotowy 18.—

8

Tryjest 27 grudnia.
do 18.25 zł

Ceny nafty:

Wiedeń 30 g u d u . Galicyjska Stand, white 
m arka G artenberg-Schr^ier gotowa loco 18.75 do 
19 25, kaukazka prom pt ab Tryjest 6.50 do 6.75, 
am erykańska prom pt loco 21.25 do 21.50.

Hamburg 30 grudnia. Loco 6 50, na styczeń 
6.40. Silnie. —

Brema 30 grudnia. Loco 6.40. Silnie.
Antwerpja 30 grudnia. Loco 17, Silnie.

Telegramy „Przeglądu"

Część e k o n o m i c z D a .
) wniesie§ Towarzystwo ku podniesieniu uprawy tyto­

niu uchwaliło na swojem oatatniem zgromadzeniu 
w Zabłotowie, zażądać od Wydziału krajowego:

1. Ustanowienia instruktora, którego zada­
niem byłoby zwiedzić plantacje wzorowe we Wę-r 
grzech, następnie zaś objeżdżać plantacje, poło­
żone w kraju w trzech rejonach, i pouczać pro­
ducentów co do najwłaściwszej, postępowej meto­
dy kul ury tytoniu, począwszy od przygotowania 
i utrzymania roziadników, aż do wygaszenia i 
ilożenia liści tytoniowych ;

2. Ustanowienia trzech stacyj doświadczal­
nych przy szkołach rolniczych w Horodence i Ja- 
gielnicy oraz w Zabłotowie ;

3. Subwencjowania ciepłych rozaadników w 
celu dostarczania małym plantatorom, za mler 
nem wynagrodzeniom, wczesnej, zdrowej rózsady.

Na pos'edzeniu tem skonstatowano również 
z zadowolnitniem, jako owoc zabiegów Towarzy- 
atwa, iż w skutek podwyższenia ceny i odpowied- 
niejisej klasyfikacji tytonia oddawanego w b. r. 
do magazynów rządowych, cena obecna cet- 
nara metrycznego jest wyższą o 3 zł. od ceny 
w zoszłym roku płaconej.

§ Sprawozdania z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 30 grudnia.

Na targach wiedeńskim i pessteńikim obja 
wiła się w ostatnich dniach stalsza tendencja — 
dla tego targ dsisiejazy u nas odbył się również 
w lep z, D usposobieniu, a chociaż odbyt ograni­
czony jnst do potrzeb miejscowych, to jedaak po- 
kup był dzisiaj więcej ożywiony, a ceny stale się 
trzymały.

F] areno za pszenicę białą od 8*70 do 9.00; 
u  czerworą o* 8*60 do 8'90; za ż. tą od

.aa. t j t f l  od 6.90 do 7 20; za jęczmień 
irewar < o d ' 6G5 do 7 5 ; na p su ?  uu 

6 — do 6 20; za owies od 6.20 do 6 50; rze 
pak od — do — . Wszystko za 100 kil 
gramów.

§ Z wiedeńskiego targu na bydto. Na po­
niedziałkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 
2422 sztuk opasowego i 677 sztuk bydła 
chudego. — Razem 3099 sztuk. Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 478 sztuk opasowych 1 69 
sztuk chudych; z Bukowiny 66 sztuk opasowych. 
Ogółem przypędzono o 507 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia, a s samej Galicji 149 sztuk 
mniej.

Popyt był ożywiony. Ceny towaru przedniego 
podniosły się przecięciowo w porównania z ze­
szłym tygodniem od 1 zł. do 2 zł., ceny innych 
gatunków o 2—3 zł. Nie sprzede uo 15 sztnk.

Płacono : — galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 52—56 zł. - •  ct., za towar przedni
po 57—59 zł., wyjątkowo po 62 zł — ct.;
węgierskie woły opasowe po 50—58, za towar 
przedni po 59—64 — ct., wyjątkowo — zł. do 
— zł.; z innych krajów koronnych po 53—60, za 
towar przedni po 61 — 64 zł.; wyjątkowo 65-—; 
krowy po 23—32; stadniki po 18—31; bawoły 
po 20—28 zł. za centnar metryczny. — Bydło 
chnde 18—112 zł. za sztukę.

Wiedeń 29 grudnia-
(Z) Wypadkiem dnia była dziś n r giełdzie 

naszej tak raptewna i znaczna zwyżka rent wspól­
nych, iż obie przekroczyły kurs 90 sa 100 a renta 
majowa nawet do 9.25 chwilowo dochodziła i 
przedstawiała przy tym kursie już tylko oprocen­
towanie po niespełna 4.50. Wobec tego ruchu 
zwyżkowego w rentach, który już eskontował na­
pływ goto ki ze styczniowego kuponu, posunęły 
się naprze i  notowania wszyBtkich akcyj banko­
wych, transportowych i przemysłowych, a w tym 
tańcu prsednoworocznym wiodły re]: Kredyty, Bo 
denkre^yty, Buschtiehrady, N01 dbahny, Północnc- 
1 leskie kopalnie węgla. Waluty znów opadały, a 
w skutek tego znowu potaniały obie renty złota.

Ostatecznie notowano:
Kredyty austrjaclde 306 75, węgierskie 359 

Anglobanki 164 25, Umony 241*80, Bankvereiny 
116 90, L&nderbanld 215 80, Ludwiki 202 —, 
Czemiowieckie 228-—, Renta papierowa 9010, 
srebrna 90 15, austijacka złota 106 80, papierowa 
102*05, węgierska złota 103-—, napierowa 100—, 
dukat 5 42, 20 frsnkówka 9 03—, 20-markówks 
11*10, robie 1 323/4 zł.

Z  • ( b o b o w y c h  t a r g ó w

31 grudnia. Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica 7 2 0 —7 70 7 -----7 50*6.76 7 30 7 25 7 86
Żyto 6 93-6 ,16 6 76 615 5 5 ) 6 — 6 — 6 86
Jęczmień 6.80- 7 — 5 .2 5 -7  — 5.25 6 85 6.76 7 2
Owies 0 —  640 5 90 6 20 6 70 6 15 6 — 6.5:
Groch 6 -  9.— 0 — 8 60 ó 90 8 50 6 — 9 -
Wyka
Rzepak
Chmiel

0.------0 - 0.......0 - —.------.

P )  ~ - - 1 __ ..
Konic. czer. 3 6 . - 4 6 - 13. _ 4 4 82 40. 35 46
K er i* biała r

f ' •'— "  * -Olr j -  na j ----------- 1 . —,----
•» «k iu-.

..*1 r.e *1-

Wi
do 8 32, 
na wiosnę'

■-.pGSC:

A d e i
’ m 11 ręm  '

i bez worka.
: netto loco Lwów.

ofert i reflektsntów.pości* u  3. ‘
Ceny zbo«we:

ideń 30 grudnia. Penica na wiosnę 8.30 
na m a j  czerwiec 3 3  ,j0 g,35. — Żyto 
7.42 do 7.44. -  »wnB wj0«nę 7 23

Wiedeń 31 grudnia (yryw.) Echa radykalnej 
agitacji w Serbji odbijają się i t tŁ j. Sr.udcp.ci 
bułgarscy w rocznicę bitwy pod Śl wricą urzą­
dzili nabożeństwo żałobne za poLgłych Bułga­
rów i Serbów i zaprosiła do u<£ tłu  studentów 
serbskich. W odpowiedzi towarzystwo serbskie 
„Zoria" uchwaliło: „Zważywszy, ń* Serbowie w 
M> .edonji rą prziśladowa i z poauszcser.ia pro­
pagandy pan bułgarskiej, która ner ka cię nawet 
do mordów, tam gdzie jest prastare dziedzic wo 
serbskie; oświadczamy, że między Seriami a Buł­
garami nie może być żadnej wspólności intere 
sów i młodzież szkolna odrauca wjzelką solidar­
ność z młodzieżą bułgarską."

Konstantynopol 31 grudnia (pryw.) Ostatnią 
partję Czarkieaów liczącą 25.000 osób, które 
wyemigrowały z aułów w okięgu majkopsk>m 
na Kaukazie, osiedlają władze tureckie w malej 
Azji około miasta Konia. W ciągu ostatnich 
dwóch lat przybyło do Turcji Czerkiesów z Kau- 
ktzu 250.000.

Bukareszt 31 grudnia (pr.). Na radzie ga­
binetowej oznajmił minister wojny, że dziesięć 
fortów już wykończono i otrzymają one natych­
miast działa Kruppa. WszyBtkie ośmnaście fortów 
zajmą 40 kwadratowych mil angielskich.

Do oblężenia Bukaresztu potrzebna będzie 
armja 800.000.

Londyn 31 grudnia fpryw.) W  skutek cię  
żkiej zim y i  braku zarobku panuje w  dzielnicy  
Ostend okropna nędza. 90.000 ludzi je st bez 
chleba i przytułku, schroniska oblężone, tysiące  
nocują pod mostam i i na placach; było już  
kilka wypadków śmierci z głodu i mrozu

Wiedeń 31 grudnia. Deutsches Yolksblatt 
ogłosił list, który były ambasador austrjacki 
w Paryża hr. Wimpffan przed iwą śmiercią (za­
strzelił się 24 grudnia 1S82) miał napisać do 
bankiera H irsc'a. (W liście tym ogłoszonym już 
przed kUku laty w brozzurze w Lipskę wydanej 
miał hr. Wimpff in robić Hirichowi straszne wy- 

” ki za to, iż nsidUł go i skłonił do niehonr 
■ ero czynu popełnionego sriekon-o prcez to, 

ii hr. Wimpnen jaku ; - - i^ n s c k i przy­
czynił się do wy jbo*AT>i» - uf&u akcji kolei 
tureckich w górę, przez co ladzie majątki swe 
potracili. Hr. Wimpffea miał Ukże napisać w tym 
liście, iż uwiedziony przez Hirscha, jakkolwiek 
bezwiednie, w każdym rizie jednak popełnił czyn 
taki, którego nie powinien był popełnić i dla 
tego musi sobie życie odebrać.) (Przyp. Red.)

Owoż minister spraw zagranicznych hr. Kal- 
noky przesłał redakcji pisma Deutsches Yolksblatt 
sprostowanie tej treści, że w obronie pamięci 
Wimpffena, który z powoda swogo uczciwego cha­
rakteru i znakomitych usług oddanych p&ństwu, 
w szerokich kołach był wysoko poważanym, po­
czuwa się hr. Kalnoky do obowiązku złożyć 
oświadczenie tej treści, iż lut powyższy, którego 
zresztą stylizacja i treść mają na sobie charaktar 
tendencyjnego fałszerstwa, jest od początku do 
końca zmyślonym i w rzeczywistości cigdy nie 
istniał, a więc w obec tego odpadają wszystkie 
z tego wrzekomego listu wysnuwane insynuacje 
Bkierowane przeciwko czystemu charakterowi 
Wim, ffi^a. Insynuacje te odparte zostały zresztą 
ze strony kompetentnej już w r . '1883.

W iener Abendpost ogłtriza to sprostowanie 
i zarazem dodaje od siebie, żi nbnlewać należy 
głęboko nad tern, iż austrjktk.e pismo wysiąkało 
jakąś publikację, plamiącą honor męża, który 
przez długie lata Austrji znakomi.e usługi odda- 
wr.ł i nie zbadawszy poprzednio czy ona jest praw­
dziwą, wyłącznie tylko a nienawistnych leadsncyj 
zamieściło ją w swych sspaita h — Dalej pisze 
Wiener Abendpost, iż v  obec niedwuznacznego 
oświadczenia hr. Kalnoky'ego okazuje się wspo­
mniany wyżej list wraz z sawarttml w nim insy­
nuacjami dia każdego prsjswoicie myślącego czło­
wieka jako niesumienny i kłamliwy wymysł, któ­
ry nienawiść i podłość zrodziła.

Wiedeń 31 grudnia. Wiener Z tg . ogłasza n- 
stawę dotyczącą dalszego prowizorycznego uregu­
lowania stosunków handlowych z Turcją i Butga- 
rją, nadto ogładza obwieszczenie całego ministe- 
rjum co do pokrycia wydatków wywołanych po­
wodziami w Czechach, dolnej i górnej Auttrji, 
Szląiku i Vorarlbergu — tudzież obwieszczenie o 
w/ parciach z funduszów państwowych dla okolic 
Morawji nawiedzonych klęską nieurodzaju.

Wiedeń 31 grudnia. Pobt, Corr. zaprzeć .1 
pogłosce jakoby miano zamiar skonwertować wę­
gierską pięcio-procentową rentę papierową.

Rzym 31 grndnia. Królewska para przyjmo­
wała wczoraj wiiczorem s okazji zmiany roku 
przedstawicieli obcycn mocarstw i żony tych dy­
plomatów. Przybyłe parne przedstawili królestwu! 
obaj dziekani dyplomatycznego korpnsn, amb sa - 1 
der rosvjski Uexkuell i belgij«ki pełnomocny mi­
nister Yan Loo

Esercito italiano  omawiając ; ekoneianse woj­
skowe w Alpach pizze, ża instrukcjo o strzeżeniu 
granicy ske doznały żadnej zmiany i nic nie mogłoby 
W ochy skłonić do tego aby granic swoich mniej 
bacznie strzegły. Dalej pisze ten dziennik iż Wło­
chy zalane zą literalnie oficerami fr&i cu kimi, a 
przeciwko iemn nie przedsiębierze rząd żadnych 
środków, gdyż one narobiłyby wiele wrzawy.

Przed pięcia dniami schwytano na granicy 
koło Nicei ofi -era francuskiego i znaleziono przy 
nim kompromitujące dokumenta, jednakże miej­
scowo władze włoskie skutkiem wyższego rozkazu 
odprowadziły tego oficera napewró. do granicy 
i puściły go wolno.

Petersburg 31 gru- nia N o m  je W rem ja  do­

nosząc c mowie F eycinetz, wygłoszonej na zgro­
madzeniu wyborczem, zamacza, że dziś nie ms- 
ina jeszcze mówić o stałem panowaniu pokoju 
Trzecia rzeczpospolita wprawdzie corsa więcej 
uzbraja się i zabezpiecza, ale cioso to nie może 
dać żadnej rękojmi, czy we wnętrzu kraju nie 
wybuchną nowe walki partjjie , które mógłby w y­
zyskać ula siebie jeden z jej sąsiadów. Wycho 
aząc z tego zi łożenia, okzzuje się przsto, iż od 
ćok: Leżenia dx.eł* narodowej cb *ony zależy ca 
wet sprow^ (gzyalencji fran.aikL; rzeczypospo- 
litej.

Ateny 31 grudnia Ixba przyjęta adres. Mi 
nister ckaibu podpisał kontrakt o zaciągnięcie 
nowej pięcioprocentowej pożyczki złotej w wyso 
kości 45 miljo ów drachm na budowę kolei z I 
Aten do Laryasy. Kurs emisyjny 86.

Haaga 31 grudnia. W izbie posłów oswiad 
czył uMniiUr sprow zewnętrznych, iż rząd holen­
derski upoważnił posła przy dworze belgijskim 
do podpisania aktów w sprawie kraju Kongo.

Londyn 31 grudnia. Otrzymana tu z Kandji 
dep .sza „Lloyda" z d. 30 grudnia donosi, iż w po­
bliżu Krety osiadł na mieliźnie austrjacki paro­
wiec pocitowy „Ntobe" i bez pomocy nie mógł 
być z mielimy usuniętym. Załogę i pasażerów 
uratowano. Panuje tam szalony wicher, a morze 
bardzo wzburzone.

Tryjest 31 grudniu. Silny wicher „bora" ze­
rwał wczoraj z kotwicy austro - węgierski okręt 
„Marja Andrejewna". Okręt mimo bezzwłocznej 
lomocy, cdłieionej mu przez trzy parowce „Lloy­
da", zatonął w pobliża wyspy Izoli. Sz ściu ludzi 
z załogi uratowano, azteroch zsś utonęło.

N a d e s ł a n e . .

W szech nauk lekarskich

Dr. Teodor Jendl
l e k a r z  c h o ró b  w e w n ę tr z n y c h  i n e rw ó w
powrocu z naukowej wycieczki do Paryża -  ordynuje jak 

dawniej od 2 do 4, ul, Trybunalska 1. 8.
1654 1 - 8

Boulogne 31 grudnia Parnell, Redmond, 
K*nnT, Sculiy i Clancy, przybyli z Londynu, a 
»r*w:e lówmcześnie prayhyli także (TBrien i 
Gili. Narada ich odbędrie się zapewne dziś po 
ppłudrio w Paryżu,

Londyn 31 grudnia. Robotnicy dokowi w 
la li sapriestali prai.:v, gdyż właściciele statków 

zatrudniali także robotników nianależących do 
Stowarzyszeń robotnic ych.

Belpr J 31 grudnia. R^ąd wniósł do skup- 
czyny przedłożenie w sprawie z ciag^ęcia pożycz- 
(i w kwocie 10 mlljonów dinarów na nadiwyczaj- 
ne wydatki wojskowe, na pokrycie których już 
w roku zeszłym akupezyna zezwoliła na pobór 
6-pro mtow 'go dodatku dc, podatków. Równocze- 
śrir upraszał rząd o prayję ie prowizorjum bud­
żetowego na miesiąc styczeń.

Odesa 31 grudnia. Z powodu mrozów za­
stanowiono całkowicie żeglugę.

Warszawa 31 grudnia. Pio t kowski sąd obwo­
dowy skazał dwóch mieezkańców Łodzi, zachę­
cających włościan do wędrówki do Brasylji, na 
jt.den rok ciężkiego więzienia.

Boulogne 31 grudnia. Parnell i CFBrien, 
mieli dziś ze socą dość długą naradę, która po­
trwa jeszcze dni kilka.

Preszburg 31 grudnia Ceis.rz przejechaw­
szy przez przep* siaie w bramy tryumfalne ubrane 
olice miasta wś-ód ridośnych okrzyków tłumnis 
sgromadaonej ludności przybył wczoraj o godzi­
nie 11 przed poładniem do moita przystrojonego 
w chorągwi*, a tu u wi ścla na most powitali 
Monarchę wszyscy ministrowie węgierscy z far. 
Sza» -ym na czeie. Na prośbę minisGa Barossa, 
aby Cesarz most tsn, który rapewns nie będzie 
ostatnim zi rządów jego wybudowanym, zechciał 
oddać do publicznego użytku — odpowiedział 
Monarcha, że z sympatją i żywem saję iem śle­
d z i postępy budowy tego moetu którego posta­
wienie dzięki ofiarności skarbu pańs.wowego nie-

niurja. dawne życzenia miasta Presiburgs, 
lecz czyni lównleż i_5dćoC waźiij -o iaic 0*0m krain 
i monarchji Z radością przeto Cesarz jest świad­
kiem r.aorzoym uroczystości, która jest nowym 
tryrmfam ir.żynierji na polu budowy mostów wo 
bec przyszłych generacyj.

— Niechajie Wszechmocny — zakończy’ Ce­
sarz — opkkojs się zawsze tym mostem, który 
ja Uraz cdisję  do użytku pobiicznego.

Nas‘ępnie oprowadzany pjzez ministra Ba- 
ressa zwiedził Monarcha cały mczt i wyrażając 
wielokrotnie rw >je pochwały przeszedł aż do prze- 
ciwległeTO przyczółka usosto, gdzie okrzykami wi­
tali Cesarza rclotnicy i licznia zgromadzona pu­
bliczność. Tu wyraził Cesarz ministrowi Bsroiso- 
wi awojo monarsze zadcwolnienie z szybkisj i w 
oznaczonym terminie wykończonej budowy mostu 
i wśród rozgłoś ych okrzyków po rrocił do mia- 
t t i .  O godzinie pół do 1 przyjmował Cesarz de- 
putacje, więc nejp'erw komendantów wojaka pod 
przewództwera arcyka. Frydnka, następnie taj­
nych radiców, podkomorzych, duchowieństwo 
\v«zys'k;cb obrządków, urzędników, Izbę adwoka 
cką i Izbę handlową.

Na przemówienia deputacyj odpowiadał Ca- 
sarz najłatkawiej, a do deputaci Izby handlowej 
rzekł, że umie cl. właściwie i z lx i  ważny w iły  w 
przrmyiła i Landlu nr rozwój p*ńs.w» i że ia- 
tereia handla i przemyśla, szcsególcie teraz, są 
przedmiotem troskliwej opiekł Mosarchy i rządu, 
a zawsze znachodzić będą tę itaranną ich opiekę.

Preszburg 31 grudnia. Po przyjęcia deputa- 
cyj, zwiedzał Cesarz wczorsj po południu kate­
drę, lokalnośei Staw. Czerwonego krzyża, sakołę 
kadecką i wszędzie wyrażał swe zadowolnienie 
Na ulicach i placach zebrane tłumy ludności 
zgotowały Cesarzowi bardzo wielką owację. O go­
dzinie 4 po południu, pożegnawazy się serdecznie 
z arcykBięciem Fryderykiem i ministrami odje­
chał Cesarz w towarzystwie Szoegyenyi’ego do 
Wiednia.

Nowy Jork 31 grudnia. Według p/głosek 
rozszerzony, h w Rnshvill miał pułkownik Henry 
z 700 indj&oami, których wziął do niewoli w 
Bzdlands powrócić do Pineridge.

Nowy Jork 31 grudnia. Telegram New-York- 
H eralda  don si, że walka wojsk związkowych prae- 
ciw Indianom była bardzo krwawa. Z Ameryka­
nów zabito 75, zlndjan 110 wojowników, 250 zaś 
kobiet i dzieci. Z osób, któro mieszkały w obo­
zowiska Indjan pozostało tylko 6 dzieci przy 
życ.u.

Berlin 31 grndaia. Reichsanssigcr ogłosił 
sprawozdanie komisarza rządowego Wissmanna, 
w k tó fin  cl arak eryznje on rozmaite przedsię­
wzięcia E r in a  baszy jako przeciwne instrukcji.

Minister rolnictwa zezwolił zż do odwołania 
na przywóz żywego bydła z Aurtru-Węgier do 
rzezalai w Bydgoszcz , Mzgdebarga, Zeitz, Er- 
farcie, Hanowerze, Calle, MUnster w Westfalji, 
we Frankfurcie nad Menem, w Wiesbadenie i Ko- 
lonji.

d o  L w o « »
dnia 30 grudnia 1890.

HOTEL GEORGA. Dr. W. Creucnach z Kra­
kowa. M. Bóbr z Porembj*. Strower i F. 9 glits 
z Przemyśla. Z. łr . Heydel z Berna. Stan. Karry- 
kiewicz z Pcdhajec. Z. Radzimiński z Krakowa. K. 
hr. Yeitb z Złoczowa.

te
10

w składzie 
fabrycznym B r a u r t l w  s .

Losy i-ęgłe, sWie Jo-Szi». Trzy ciągnienia rocznie. 
Glówna_wygran3 z( 3^ 00"> Kurs ubacorv  a ---------- -------------- " V  Ł  U L  o  U B U l y

koło 4 ,5  osy serbskie 10-fr. 8 ciągnienia 
rocznie. Główna wygrana fr. 250 ńnr,
Kurs koło zł. 6 75. Losy włoskie Je _ ■ 
Czerw Krzyża Cztery ciągnienia O *flłit  ........ . ' ^rocznie. Główna wygrana 
100.OO0, franków.

106
Sprzedaje

po
kursie dziennym

August S ch e llin b erg
i kantor wymiany

K* V
dom bank-rrry .

we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja". 

Prenum erata roczna 1*70,na prowincji 180

T e l e g r a  m  g i e ł d a  w y

^Gedet- dni* 31 grndnia gods. 1. osin. 50
Akcje kredyt. 
Alphi y
Kredyty węg
Anglobanki
Uniosy
Ludwiki
Nordoany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbaany
Gurniowiećkia

306 65 
91 80 

559 — 
165 30
241 75 
1 0 v75

80 — 
134 50 
36 75

242 76 
*39 —

Węg. kolej półn.
wschodn 

Wtedeńslds 
kom.

Akcje tytoa. 
Gal. obi. lidem 
E bethale 
Lknderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankv< r oLiy 
Renta węg 
Rubis 

Usposobienie spokojne

86.50 
losy

147 —
146 25 
1< 4 50 
722 5 
217-20 
102 95 
' 17 LO 

pap 100 10 
:*32 60

Lwów. ?> laby handlowej 31 grudnia 1899 
1. Akcje za aatakę.

bea jjelinedj
Kole] galic. Kar. Led.,900 zł w, a. 201 50 204 — 

„ lwow -czer-Jaaa, 200 zł. w. a. 226 — 229 —
Bask* Uf . i >11- 200 zł. w a. 297 — 299 -

„ kredyt, galio. 200 ri. w. a .  216 —
Listy postawne 100 {łr.

Banka hyp. galio. 5*/0 „ « 40 „ 101 — 101 70
Banka hyp. galio. 5°/0 1  10°/o pr. 108 10 108 80
Baaka hluot. 4*/ •/» wa. łoe. w 60 lat. 98 25 98 95 
Banka krajowego 4a/a°/0 wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galio. 5 „ „ — ---------------

,  4 ,  ,  Msokr. 97 60 98 30
* t  .  .  .  *!*£ 15 2 1 25 90

! 41/t a/oe .  » B2 i. 99 75 100 49
4 B ,  .  56 „ 94 80 9B 50 

3 .  L i s t y  d ł u { n t  { A  1 0 0  { ł r

G. Z. kr, wł. (daw. 6%) 3%  wlikw. 60 -  12 —
„ „ .  .  (daw. b%) 2 ',t a/0 .  53 --------------

Ł. Obligi {A 100 {łr.
Iademnisacyjne galio. 6 pro. aa. k. 103 70 IOl 50
Galio. faad. proplnacyjaego 4%  a 92 20 P*2 °(1
Bahaw. fnadnsz propin. 5% w. a. 100 30 lo l —
Kosi. banka j i j .  5 pro. w. a. I. sm. 100 60 101 33
Poinska toą] ar. 187S6pro. w. a. 104 50 -------

,  B 1881 4 V / .  .  *7 80 08 51
5. L a t y \

Loiy miuta Krakowa 53 50 .3  5C
,  ,  Otaaiaławowa 31 — 29 —

6. 9rŁOh*ty
Dmkat holenderaU • l-36 5.48
Napoieondor 97 9 J l
Półlmperjat rosyj,*U -  -
Babel rosyjaki arebrnj 1-40 1.50

100 siarek d u  sokUk 5 > 80 56 ki

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1890.

Do Lwowi przychodzę

Z Krakowa
Z P o d w o ł o c z y s k ...........................
Z  P o d w o ło c z y sk  n a  P o d z a m c M  

Za S n c h y . C h y re w a , S t r y ja ,  H a -  
z U ty n a  i  S ta n is ła w o w a  . . . 

Z  B u d a p e s z tu ,  M n n k a c z a ,  l a r  
w o czn eg o , B trć ż sg o , C h y ro - 
w a . S t r y ja ,  H u sla ty m a  1 S ta ­
n is ła w o w a  ........................................

Z  S u c s a w y , C z e m lo w  i  S ta n ia ł .  
Z B u k a r e s z tu ,  J a s s .  C ze rn io w ie c , 

H o s ia ty n a  i  8 ta n i» J » w o w a . . 
Z  z to ,  J k z s .  C z e ra io w ie c , 
H o s ia ty n a  i  S ta n is ła w o w a  . .

Z EiLca (Tomasaowa) . . ■ 
Z Bałaca tylko we wtorLl t piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a ...........................
Do Podwołoczyzk.................
Do Podwołoczjrak z Pod -amesa 
Do Stryja, CLyiową, Stróżmo, 
La.ocznego, Monkacor. Bn- 
dapesztu, S b  1
Hr a_r,na . . . .

Do Stryja, Tnyrowa 1 3achy . 
Do Stryja, Ch/rowa, Suchy, ‘ y  
wt.'-uego. Manka aa  Bnda- 
pesztn. Stanie] i Ho daf.nr 

Do Stanisławowa, CWmiowiec, 
Jass, Bukaresztu 1 Hu *atyna 

D*1 Stanisławowa, Czemiowiec, 
Jazi i Bukaresztu . . . .  

Do Stani ławowa, Hosiatyna, 
Czemiowiec I Sącza wy . , . 

Do Bełżca (Tomaszowai . ■ 
.  tylko w piątki . . 

* .  tylko we wtorU .

Owiga : Godzuiy pod ers uoi-s linijką __
. j  Mułwtwe AłeJ wlmnwnrmmm Ac I  fodl “ *

* 3  3

"<1

t o d f g
mobowy * tO *•

4*08 w a j 8*50 7*16

M C 7*80 8*16

M O 7*t)l 9*881

8 8 6

12*08
6-68

8 * -

8 * -
6*41

10*17

2 * 8*80 4*20 7*90

4*11 9*60 10*86

4-22 10*15 H -0 6

5*66
i 0*20

8*41

9*16

4*80

10*16

8*08
2*99^
4*48

p®**
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Z Ł O W R O G A  P I Ę K N O Ś Ć .
P r z e k ła d  z a n g ie lsk ie g o .

(C:>r

— Bitw połowy wygrana, — riskł pan de 
Lisnu! x do siebie. — Naturalnie, że matu ochotę 
pójść ra  Ksiąłę.ą, — rzeki z uśniechem — O! 
Rokeby, mój chłopcze, żebyś ty wiedzhł gdzie 
byłem gdyś do mnie wstępowi!; żebyś się do 
myślał, że przed godziną zaledwie spotkr.łeś hra­
biego de Lassu! x w Piccadily!...

O po łuccy przyszedł Danvers i zastał hra­
biego gotowym. Wzięli dorożkę i pojecha!5 na 
Piccsdilly, le -s wysiedli na rogu Kiiąię^.j ulicy

ROZDZIAŁ XXXIII.
„Iha'oia de L is*a’x — mrs. Roas^l14. » »no- 

wa, po upływie łat csternuta, Diyi  D«vareux 
stal prz-»d E;terą Rłososne, a gdy jej się kłaniał, 
po za aprzejaenai slowstni powitania, któremi 
doń przemawiała, zdawało snu się, że słyszy zn’h 
wałe wyzwani*; , Zobaczymy, po czyjej stre ue 
będzie w igrara:''

B/łó ja t kilku mękzyza zabranych w salo­
nie, chociaż gra zaledwie «:ę rozpoczynała. P ra­
wie wrzyj -y byli znani DdVdr&ox’nm, ale jego 
nikt nie ział, sni ziawal się znajdować w jego 
rysa>h podobieństwa do kogo innego.

Pani Meivłlle, jak zwykło, w czarnej atla­
sowej inkri i perłach, rozmawiała z lordem We- 
therby, okazującym bardso wymownie swe a w a ­

bienie dla Francuzki. Spojrzała przenikliwie na 
hrabiego w chwili, gdy go jej przedatawiono, lecz 
ani się domyślała jego przebrania, potem zawią­
zała z nim rozmowę, rada, sądząc z pozoru, że 
•potkała współziomka, z którym mogła swobodnie 
rozmawiać w ojczystym języku.

Lord Wetherby nie zdawał się zadowolnio- 
nym z tego, a zazdrość jego ku przystojnemu 
Frani azowi tera bardziej wzrastała, że nie znał 
język*, w któwm Uczyła się rozmowa. Głos i 
wyra* twarzy aw adcsyly, że paa de Lasaufx mó­
wił rzeczy przyjemne których pani Mervilla chę­
tnie słuchała, biedny z&ś młodzieniec czul to do­
brze. że hrabia miał nad nim przewagę.

A tymczasem mniemany hrabia zastanawiał 
się nad tem ze zdanPeaiem, jakim sposobem pani 
Merr Ile znajdowała się w teraźniejizem swojom 
położenia. Nabierał coraz większej pewności, żc 
musiała ta być jakaś tajemnica, w Bkatek której 
odgrywała rolę, tak niezgodną na pozór z jej 
charakterem; postanowi też sobie śledzić ją pilnie.

Coraz więcej przybywało gćści, a o w pół 
do drugiej w-zyztkie stoły były zajęte i gra szła 
ożywiona. Pani Merville należała do jednej psrtji, 
w której i lord Wetherby przyjmował adriał. H ra­
bia de Lnianix był partnerem mrs. Rassel do 
ćcartó. Usiadł nie bez myśli, przy małym stolicz­
ka w tik i sposób, że mógł patrzeć wprost na pa­
nią Merville.

Hrabia pierwszy przerwał milczenie, panu- 
jącc z razu przy początku gry.

— Pani musiała mieszkać w Paryża? — za­
pytał pani Rassel, — wymowa pani jest tak do- 
skonał*.

— Wychowałam się we Francji, — odpowie- 
dsigła — i przez lat kilka język franeazki zastę-

PRZEGLĄD z dnia 1 Stycznia 1891
pował ml prawie rodzinny; lecz w młodym wieka 
wyjechałam z Paryża.

— I nigdy pani do niego nie powracała?
— Owszem. Raz po wyjściu za mąż byłam tam 

przez tydzień, a następnie przed pięcia laty. 
Wówczas, zdaje mi się, mieszkałam tam około 
czterech mienęcy.

— Ah ęal Czy też pani nie spotykała barona 
Bergheima z Berlina? Był to najmilszy w świę­
cie człowiek. Poznałem się z nim najpriód w Wie­
dnia, przed wielu laty, przy obiadzie i  pewnym 
Anglikiem, jego przyjacielem.

— Nie, nigdy mi się nie zdarzyło widzieć go,— 
odpowiedziała mrs. Russell, — chociaż zdaje mi 
się, że to nazwisko nie jest mi obce.

— Bardzo być może. Był powszechnie znanym 
w Paryżu. Biedak! odebrał sobie żyda, — hrabi* 
westchnął

— Czy tak! Nie słyszałam nic.o tem.
— Ah oui — jakaś nieszczęśliwa miłość, i dzi­

wny tref. Anglik, którego jednocześnie z nim po­
znałem, popełnił również samobójstwo Mazi pani 
zapewnie pamiętać o tem, wszystkie gazety pisały 
o tym wypadku; — był to nar. Perciv*l Clare- 
mont, — utopił się w Sekwanie.

— Tak, — rzekła mrs. Russell zupełnie obo­
jętnie. — Przypominam sobie, żem o tem czy­
tała, — i zadąjąc karty ciskała je prawie. Nie 
było w tem nic szczególnie zwracającego uwagę, 
lecz poprzednio kładła je z większym spokojem, 
a ten ruch szybki zdawał się jedynie pozorem, 
dla ukrycia drżenia rąk, które przy powolnej grze 
było widocznem.

Chociaż to nie nszlo a wagi pana de La- 
saulx, śledził o% raczej za panią Metville, niż z* 
•wojem vis-ś-vifl, a w chwili gdy mówił o Argli-

■j .-

t, usta jej 
lemknąl b* 8 

(ów kilki io 
tPdltchem . córy 

ego, że Pcrcival

ku, spostrzegł, ze pi 
wymówił nazwisko T 
zacisnęły się nagle, w 
przelotny, lecz wnet po 
lorda Wetherby, z obojęti 
bardziej jeszcze przekonał 
był dla tej kobiety szemś bH.zem, na obcym 
człowiekiem, o którego śmie. ci słyszała lub do­
wiedziała się z gazet.

— Wypadek tea sprawił nieijakie wrj.żenie w Pa­
ryża, — mówił dalej pan de Łasauli; — ale wia­
doma rzecz, że Paryż gotów ip lada czem paplać 
przez tydzień, a następnie z pominą o wisyst- 
kiem.

Ta Rcksby D*nvars w rąCił się do rozmowy.
— Coś bardzo tajemniczego było w tem samo­

bójstwie, panie hrabio; — rz^kł, — Claremont, 
jak panu wiadomo, był wielkim przyjacielem Da- 
va D.varenx’gn, a o którym musiał tan  dyszeć 
od Wei.ta.

— A om , przypominam sobie, żń West mówił 
mi o nim, lecz cóż on miał wspólnego z samo 
bójstwem Claremonta?

— Wezwano go dla poświadczenia brżsamości 
ciała wydobytego z Sekwany.

Ciemne owy pani Merev'.lle zabłysły znowu.
— Czy pan Dovereux był w Paryża ze zwoim 

przyjacielem ? — spytała niedbale.
— Nie, znajdował się w Anglji. Był wówczaB 

jeszcze bardzo młodym człowiekiem Nie chcia­
łem bynajmniej dać do zrozumienia, mówił dajej 
z żywością Danvers, uderzony zapytaniem pani 
Merville, — żeby na Devereux’go miało padać 
najmniejsze podejrzenie; mówiłem jaż, że nie był 
razem z Claremontem i nie miał żadnych powo­
dów do pozbawiania go życia.

chała. Gdy | — A satem domyślać się było można zabój­
stwa? — zncytaKjirahla.

— O, ni< sądzę! Chciałem tylko powiedzieć/ 
że sądząc z pozoru le było powodu do samo­
bójstwa.

— Czyż ladzie nie odbierają sobie codzien­
nie życia, -  rzeki z uśmiechem pan de Lasaułx,
— a świat się nigdy nie dowiaduje z jakiego się 
to dzieje powoda?

— Pewnie jakiś zswód w miłości, — odezwała 
się mrs. Russell.

— Cóż o tem myśli pan Devereux? — spy­
tała pani Merville.

— Nigdy nie wspomina nazwiska Claremonta,— 
udrzekł D*nvers; — przynajmniej nie mówi o 
nim wobec swoich znajomych, a do rzędu szcze­
gólnych jego przyjaciół nie mam zaszczytu być
zaliczonym.

— A Claremont byl jego przyjacielem od ibrca^
— rsekł de Lasanlx.

— Słyszałem tylko, że to byli przyjaciele w 
rodzaju Jonatana i Dawida, chociaż pomiędzy ni­
mi była znaczna różnica wiekn.

— W naszym wieku nawet Dawid zapomina 
o Jonatanie, — po małym przestanku zrobiła 
nwagę mrs. Russell.

— Devereux tego by nie zrobił. Na Jowisza! 
Nie zizdrcsiczę temu czyim jest nieprzyjacielem.

— Musi to być okrutnie mściwy człowiek, tsn 
pan Deverenx, — rzekł z szyderstwem hrabia.— 
Trzeba się z nim mieć na ostrożności.

(Ciąg dalBzy nastąpi.)

0<i 2 0  lat ipnp.ne

B e r g e  r s i
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Prze* sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu­
ropy t świetnym skutkiem na w s z e l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e  szcze- >  ^  
gólnie., na przewlekłe i łuszczące się Liszaje, świerzb, strupy i pasoźytne %  '
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarzniecia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. -  B e r g e r a  m y d ł o  s m o ł o w c o w e  zawiera 
40% s m ó ł  w e s  d r z e w n e g o  i wyróżnia się znacznie między wszel- 
Iripmi innemi mydłami smolowcowemi w handlu. Celem ochronienia się 
przed f a ł s z o w a n y m i  należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  s  f o ł o w c o -  
w e g o  i uważać na wydrukowany obok znak ochronny
W uporczywych cierpieniach skorn,ch używa się zamiast mydła smoluwcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ł a  s n t o ł o w c o w o - s i f t r c z a n e g o
Jako łagodniejsze m y d ł o  B . - e o ł ó w c o w ' do usunięcia wszelkich n e c z y s t o i c l  
c e r y ,  na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
mycia i kąpieli de codziennego użytku słuiy, zawierające 35% gliceryny i pachnąca

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  s m o ło w c o w e
Coua szluki każdego ęatuuku 3.1. ot. u ra z  z broszurą.

w pudełkach po 3 sztuk zlr. 1, po 6 sztuk złr. 190.
Z innych mydrł Rei gem poleca się następne, zasługujące na uwagę: mydło beuzoawc 
dla udelikatniema cery; mydło boraksowi przeciw wypryskom, mydło km holowe do 
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichlhyUowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegów? bardzo skuteczne; mydło terminowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do ‘zęhóm, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Ueryeru zwracamy uwagę na iroszurę — Należy 

żądać mydeł. Her gem, gdyż istnieją naśladowania bez skutku

Fabryka i główna rozsyłka; (i. Iloll A lum p w Opawie (Troppau).
odinenona dyplumem honorowym n i  międzynarodowej wystawie farmaceuty rznej

t o  W i e d n i u  I S t C t  r o i c i e .

F.n gTM d'a luowa: u pp. aptekarzy: P. Minolascha, Zygm. Ruckera.
A» de'm-. a. pp. aptekarzy: II. Klamenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei 

eera, L. Frauenglasa, P. Geilhoira C Sklepińskiego; w Brodach u M. K ulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u  F . Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyc:yli­
cach w apt. Redera; w rritmyśiu a  L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amurowicza, J. Mecury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u  J. Sidorowicza i Ed 
Stenala, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekaeh Galicji. 1524

H A N D E L  H E R B A T A 7
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego;

H erb a tę  fa m ilijn ą  zn a k o m itą
‘i, kilo 1 zlr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr.

W j  s i e w k i  z  n ą j l e p s z y c h  h e r b a t
kilo 2 zlr. 30 ct. 1 złr. tiO ct. 1292 14-?

■

_ ' . /  . . . / " w . .
. - 1 ■ ■ wnra W v

I

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowa] dla nauki tkactwa

poleca P. T. Publiczności

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni­
tury  kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł­
niane ua ubrania męskie, Płóiienka lniane i bawełniana 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodząoo.

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
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Oecniki i  próbki z żądanych gatunków franco.
731 23 104

S Z Y B A
ogrodowa 23/2!, ctm. około 2 min. 
gruba. kos/Łuje loko stacja Prze­
myśl wraz ze skrzynką tylko 5ct 
zaś ctm tylko G34 ct. we

fabryce szklą w Birczy.

Pnsyi-iięi’}'
rysunków.

Elektrotechnik — mechanik
E M I L  P  R  E  Y  E  R

przy ulicy Syksfuskiej f 23 (w  byłym gmachu pocztowym) 
p r z y j m u j e  z n m e w ie n ła  I n a p r a w y

wchodzące w zakres fizyki, chemii mcehanikj, miernictwa i przyrządy lekarskie jako to:
;y ? « a ilv  do liadaii naukowych

w dziedzinie mechaniki, budownictwa, 
bzyki, chemji i fizjologji.

W e d ł i g

miernicze niwelacyjne i

IT Io to ry  p a r o w e  i
wszelkich systemów.

e l e k t r y c z n e

D y n a m o m u t i z y i t y
stemów.

wszelkich sy-

I t fo M z y u k i »‘I e k t r y c * u e  lekarskie 
róiżuych systemów, o prądzie stałym i 
przerywanym.

1'odejmnjc sie konst-ukeji meelianizmów

F łb k o u

k

łrwalwwwie u  wy>l. hyrłea 
L«rowIe lBffl O«i*te*efóiu»ouc u* *r>st 

lek, w KriUoWl* ISS4

A p te k a  p o d  Z ło ty m  S ł o s l e s i 1-
H E N R Y K A  B L U M E I F E L O A

WE l.W OW IE, poleca naetąpnjąco w akutsconości wypróboweae 
powszechnie - a  DiOTawodue czuauc- środk leciDiote:

M  H 1 SI O U <1 / r o l a  17 ;ł  ty  na.ilęprz7 i caiokutecm ieiity Si-odek * nrep&ra- 
J i a i ł l g B  L eman L : c y; ie k ^ ty c b  przs. ów m ed o W w n o ieŁ  Przy­
jemnego emekn i niezawodno) alntecznośei. dt-aic. eadown.e przeciw bla-
d sc .ć e , trndnom u odpływowi refcclarwosm, wyi-j-npsaiii *ił, o<<r*lnoj uisiEo- 

cy i wsaalkim a oiedoa.ttku l . - c : |.cehou.:ą"ym choro:.om.

M a la g a  z. c M n ą  i  ż e la z e m  hnsojpł*J|oŷ  ii* n«i’wowych, nMoftzew*
L whblonyeŁ Wtbsdt« * tfu*.' * %. *‘*uifo'oą akuAoouiotciB prroclw ilmulo^.

im o tto a  tytaUlnyn I w r*konw»Itjic«ucyi po ełęśkicb t «taioM.j%oych ciioroodch. Pnwciw 
•Aorotott pochcdmąeym % ni«4oaUtku krwi !oł> c.^«b!eoiB nerwów, J^t wlaa io o*Jtn»j>o ■ 

ailaym Jrcdktem !ctuJcxymr jaki u. jJtt lokBralu po«U4a.
M a la g a  Z  r e b a r b L r n m  nrj^ P * r7 aaj«kateoąiiejgsy ćrodek p rie  -

,  e»w wsi. ..ira  cierpieniom łoładkowYTu
x wątrobowym. Frzy wzdęciach m Urawnolci, obatruicji, hemoroidach i 

kougestjach, środek len nakjtnaiourrrr-a wywfęrs skutki,
irsuek *zi«lajfer otuawodnla snc<*w
aiu-u*-nE.oici w *>rika ap -yto, p.»,

n a i r m  j o M f f l o l e j -  
M /.y c h  p r z e p i s ó w  e l e k t r o  
t e c h n i k i  zak łada groinochrony  
(kondntoory) na wieżach kom inach i 
budynkach  

K o n t r o l e  e ' e k t r y c z n c  d la  ce- 
r g ie ln i i innycli fabryk.

Ś w i a t k  e le k t r y c z n e  żarowe i 
łukowe.

T e l e f o n y  m ikrofony i sygnalizacje  
elektryczne, (telegrafy d o m o w e) 

K n s - fc  1 e l e k t r y c z n e  do zapalania  
gazu.

K l e k t r y c w n e  w a d o n e Ł n r y ,  ze­
gary elektryczne itp. 

lu b  przyrządów — mających słnżyć do 
danych poszczególnych celów jako też w ykonuje m odele nowych wynalazków z  za­

chowaniem najściślejszej tajemnicy.
Pow ierzone roboty w ykonuje s  w szelką dokładnością na umówiony czas.

1531 3—4   __ C e n y  p * * y n t ę p n e .  '  (Lwów „Im prcssa.)

\ ! o z a ; v o ( J i i a  p r z e c i w  o d m r o ż e n i u
M a ś ó  s y b f r y j s k a .

Nie ma takiego odmrożenia, któregoby w  aajkrótszym czasie 
radykalnie nie uleczyła.

Tysiączne podziękowania ! C e n a  f y g ie lk a  5 0  c t. w.

Dostać można li tylko w Aptece „Pod Nadzieją"
u

Bronisława Witkiewicza
we Lwowie, ul. Żółkiewska (koło ram jy).

W ysyłki na prowincję uskutecznia się odvrotną pocztą.
1556 1—12

Dywany
perskie, emyrueńskie, strzyżone.

Dywany
(narzu ty ) ua sofy i o tom any .

a .

W in o  p e p s y n o  w e  z  d i a s t a z ą
tradaem trawienia \ w«ay.yetVdch thofutft:L foUł&<^f^owyeL W olerpSenŁatib pochodiąpyohnledowutecanogr wydzielani* soku fn**dk*wrfco f iUny. *uU6ht którt

lycliie «okow pow«tr2yznuJ§, trŁgo Jc ik%rrkMH* łkclkl.
Drnkać należy fułezerstw  t naidadow iiictw . — Cena bnUUd 1 ełr. 60 ot 

t ' l i »  łicńwójna 2 ełr fe‘.
Wszystkie slseeni« r p-evixeti po4 tS3oiym  Słon.sw.

"i 419

łrn-

oUerołmą

Skład kawy w najlepszym gatunku
A r l u r a  K o ś c ic k ie g o

we Lwowie, C h o r ą  ż o z y  z n a  £2.
Ceny w miejscu 1 ko. zlr. I  B O  na prowinaji 4*/, ko.ko. złr l  ®Ci na 

złr. 9 * 6 0  frnnko.
Nie mam wcale tych gatunków kawy, 

»ojego godła ogłaszają, każdy » 
dostaru* a dilndziei o n  t r i  .

która drudzy 
sam im  prseko-nazwą moj _ _____________ ______

nać może czy dostania gdzi»rlndri«j"po t e j  c e n i e  t."  k ę  
h a iw ę  j a k  m o j a  c o  d o  j a l i r ś r l  I 

1282 24-? K a w a  p a lo n a  »,a k o . i ł r .  1 .2 0 .

Odpowiedzialny re d a k to r . V V a d f t W  M s u ł o w s u T

J  ! ] !  14 P o w i e ś c i  i n o w e l !  z a  4 z ł r . ! ! !

20 Powieści i nowel za 3 złr.
Pod

& un&nowicie: 
powieść dwu tomowa, Wiktora Cher- 

pary zk ie j, p rem iow ana  n a
trzewi: m, 

buliez, członka akademii 
konkursie.

W  Icnui,  obrazek prawdziwy z życia ludu podkarpackiego, 
skreślił autor 0Marzyoieii‘ .

N iebezpieczna ,  powieść jeano-tomowa.
Tajem nica m ajstra Cum, ie, powieść Alfonsa D audefa.
P rzyk ła d n y  mąż, nowella przez Jokaja.
B dowa, powieść jodno-tomowa Oktawiusza FouRlofa.

Niebezpieczny rywal, szkic z Zakopanego przez S. D.
M ichał Yerucurl, najnowsza powieść Andrzeja Tbeuriet.
Małżeństwo na wielkim św ecie, tłumaczyła Róża Dem­

bińska
W  kraju  jabłek, nowella przez Ouidę.
B łyskaw ica, powieść jedno-tomowa.
Panna Blaisot, powieść jedno-tomowa, napisał Mario Uchard.
Cecylia, noweRa Gustawa Putlitz.
Dsucna przygoda,  nowella.

A dres: W. Maniacki — Drukarnia narodowa Lwów,
ulica Kopernika liczba 7.

y  -o-*«.

11! 14 Powieści i noweli za 4 złrjll

P # p w  Braci Fijałkowskich z Białej.

korkow e pod sto ły  jadalne.

Fartuszki
bośniackie, bułgarsk ie ,

skic.
rumuu-

Kapy na łóżka. 
Kilimy

k ra jo w e i w schodnie.

K ołdry
litewskie wełniane.

Lam brekiny
do okien.

Paraw any
i ekramy jap makie.

Portyery
i  R r a n l t i ,

Serw ety
n a stoły.

Skórki
z Angory.

Chodniki
najrozmaitsze,

i tym  podobne przedmioty otrzy­
mał w wielkim wyborze

lagaip detacpy
A. Krzysztofowi'zal

w© L w o w ie ,
plac Halicki liczb?2.

Najświeższe Nowości1!!

W y p o ż y c z a l n i a  k s ią ż e k
i  a s r r r T  

STANISŁAWA KOHLERA
we Lwcwte, ul. Batorego liczba >SH.

Abonament (3 tomy n.i raz) 40 ct. 
m iesięcznie. K aucja złr. 1. Na prow in­
cję (10 tomów naraz) abonament l zlr.
m iesięcznic.

Najnowszy katalog właśnie 
opuścił prasę.

Zapisywać się można codziennie.

Nuty 6  kawałków na raz 60 ci i 
OKe^iecznie^^yaucją l_<d. 1558 1-5.

C iekaw e pow ieści na  d łu g ie  
Klinowe w ieczór^.

LKLOT. A lfonsyua i Spowiedź ostatnia, 
dwie powieści (p iq aan t)  zlr. 1 20. 

f!OHGi>HEY. W obcej skórze, pow ieść, 
2 tomy złr. 2  

FELIiMAN Piękna żydówka, II. wyd. zł. 1. 
FELfiMAN. Żcdziak. zabronione 11 wyd 

w loicji złr. 1:20 
IT O .hM A N  W  okow a.h  2 'to ic y  zlr. I SO. 
MILKOWSKI. Syn cara M ikołaja, zabro­

nione w R osji, zlr. 1'20 
F ig ielk i itudenck ie Zbiór am gdot zc 

szkolnej la " y . Zabronione w Rosji, 
centów 80.

B o  nabycia w księgarni ,1. L e o n a  
P o r d e e s  Lwów. T rybunalska t. 1,

B  53 1 — 2

Tadeusz Sokolski
poleca swój

Z a k ł a d  r z e ź b  i  o r n a m e n tó w  
z  d r z e w a

przy u l. Ł yczakow skiej 1 64 dom własny
w ykonuje w szelk ie  roboty d la  kościołó w 
cerkwi jako to : ołtarze, ikonostazy, cybo- 
ryja, ambony, arki, cerkiew ki, konfesjo­
nały, klęeznik i, ołtarzyki procesyjne i w szel­
kie potrzeby dla upiększeń wewnętrznych  
wraz •/. pozłoceniem  i  kolorow aniem  ja k  i 
z  drzew naturalnych, sfbsnjac sic do k« 
go sty lu  i rozmiarów z wyrobionym  
stem, restauruje i odnawia rzeczy star 
zniszczone przyprowailząjąc ich do p 
w otnego wyglądu ku zadow olnieniu rz_ 
znawców, wyrabiam ramy w rozmai 
desóniach, rzeźbione, złocone, baroko, 
kładane m asą trwała, m etalowane i pr 

łow ane z  drzew naturalnych.
N a  pisemne zapytania odpowiad 

odwrotnie. 1537 4

r
|  J u ż  wyszła z  druhu broszurkae 

pod tytułem

50 praktycznych przepisów
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez

fabrykę m akaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta

M. i Sp.
j  we Lwowie.
* Do nabycia we wszystkich księgar-
|  niacb po 26 ct, z przysyłką poczto­

wa 30 cnt.*> “ ’ ̂ Przy zamówieniach na makaron, do 
i  łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie
Ł.*

Poszukuje1 sie

OJj.ośne listy pod literami J. W. 
przyjmuje z grzeczności Labora- 
torjum chemiczno - mikroskopowe 
Wgo W. Włodzimirslciego przy 
ulicy Jagiellońskiej liczba 18, we 

Lwowie. 1547 3-3

Dvie skarogoade zeprzpoe

k lacze
w o j s k o w e  1 6 te j  m ia r y  aą d o  o d : t ę ­

p i e n i a  w  S t r u r o w i e .

B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  u  p . F i a ł ­
k o w s k i e g o  w  S t r u s o w i e .  1545 3 — 3

J. Daubner, £ CPT
karski, przy nlicy Sobieskiego 
we Lwowie, wyrabia i sprze 
wszelkiego rodzaju SZCZOTKI 

cenach najtańszych.

K o łd ry  m aterace,, 
s ie n n ik i,  

w k ła d k i sp rę­
ż y n o w e

itp.

1643

Sztucz­
ne

Zęby i 

Szczęii

Atelier dentystyczne techniczne
B .  B  K  R G E R A

l i l i o  K a r  la: L n d n i  a  I .  S .
w domu \V P . Stromengera.

Reperacje.W sze lk ie
---------------- -

1493 (Lwów

\ e i e ,  uicsolone 5 kilog. frau- 
iwwów i do 10 mil po 4 złr. 
c$. dalej jak lOmil po 4z,łr. 
e f r  ^wysyła Zarząd dóbr 

Obłaźnic^o, poczta Nowesioło 
koło Stryja.

1552 1-4

Tatki cjgaretowe ĄJSSi
i W I O O O  s z t u k  1

poleca fabryka II
F .  N i ż a ł o w s k i e g o

Lwów — Hotel Żorża. 
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie g

D r o b n e  o g ł o s z e n i
p o  2  c e n ty  o d  w y ra ż a .

Rodowita Niemka udziela lekcy 
konwersacji w poobiednich godzi 
nach. Adres; ulica Staazyc» 
Chorążczyźnie) Nr. 5.

/ -  drukarzu

Ogrodnik, który jest także pa 
sieczni kiem, a nadto może b; 
użytym jako dozorca do lasu, 
szukuje posady. Służył przedte- 
u hr. Lanokorońskiego, u p. Ko 
rytkowej, u p Oezosalskiego, u 
Lityńskiego. Adres: Józet Alexan 
drów, ogrodnik, Złotniki. 154

Bilety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy i wszelkie roboty litogra 
ficzno wykonuje po nader niskie 
cenach zakład artystyczno litogra 
liczny A. Przyszlaka we Lwowi 
ulica Kopernika 9. 948 139-?

Znakomite tutki niekiejona 1.0
sztuk 1‘20 
jo ws kiego. E(

, L
oleoa
wów

fabryka Nif 
Teatralna. 1

W, M A n ie c k ią g o .  —  Z a r s % d s c a :  W a le n t y  f l o d a k


